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miejsce Chiappe. 

CANT ANHEDI!, 
znakomity uczony brazyUJ. 
ski przyjeżdża do Warsza­
wy_ gdzie weimle udział w 
Międzynarodowym Kongre-

sie Geografłcznyna 

NOWY ZATAR6 SOWIECKOł1ANDZURSKI 
Aresztowani obywatele sowieccy rozpoczęli głodówkę.-Poli­

cja nie zwraca uwagi na protesty konsula rosyjskiego 
Moskwa, 25 ma,rca. I Z'Ulkwidować głodówkę, i'.>olicia wybrała' Policja zabrała równdeż spisy .aibonen 

Agencja Twss donosi z Chabarowska 4-ch aresztowa111ych, którzy, jako „pod- tów czyte1n1i, przy<:zem oświaitczono, iż 
że w dniu 19 b. m. grtllPa przed1S1tawide- żegacze" poddani zostali rozmaitym , inspektoTLy deą>a.rfa.mentu oświaty uda­
li mandżurskiego deą>artaime!Illtu oświaty okrucieństwom. Policja nie .zwraca żad- j dzą się do mie~z.ikań ucmiów, celem ode 
w asyście poHcjantów. przylbyła do utrzy nej uwagi na interwencję krewnych i kon brania pożyozony1ch przez nirch biążek. 
mywanej przez wschodnfo-chiń·siką linię sulatu ZSRR. W iimienilU a.dmin~slracai wschodn·o-chiń­

slkiej li111iji kolejowej, ~łoszony .ws.tal 
protest przeciwko rekwizycji bibljot~ld 
szkolnej przez co p0gwałcone z<>stały a· 
kłady w spraWie szkół dla obywateli 
sowieckich w Mandzurji, 

kole:jową szkoły technicz.nej dla dzieci 
kolejarzy sowieckich w Chairbiniie i za. 
rekwirowała siłą bibljotekę szkolną, za­
bierając 10 tysięcy książek dla ocenzuro i 
wania ich przez departament Oświaty.­
Zarekwirowane k&iążki skłaidają si-~ z 
dzieł naukowych i utworów klasyków. 

Jednocześnie policia dokonała rewi­
zji w całym gmachu szkolnym. 

-
Han~lan~ iJWJm towu~m ~rHowali w Krakowi~ 

Wobec powyższego, konsul general­
ny ZSRR. w Cha~binie, Sławucki zwró-

Spisywali oni umowy z naiwnemi dziewczętami, zamierzając 
je wywieźć do argentyńskich domów rozpusty 

cił się do man:d.iurskieigo aigeinita dyplo- K.raków. 25 marca. Działalność tej eary zwróciła uwagę valse Aiemonowicz, a towarzysz'lią, 
matyczmego. Czi-Lui-Bena z kategorycz- Przed kilku tygodniami przybyła do krakowskich władz bezpieczeństwa, jego żOna 42-letnia Helena Berman val-
nem żądanie wydania zarządzeń ukróca Krakowa jakaś para. które zainteresowały się przybyszami. se Streich, pochodząca z Luksemburga. 
jących samowolę policji man-:łiurskiej Zajęli oni numery w pensjonacie Jak się okazało byli to 43-letni mie- W wyniku długotrwałych obserwa-
Wobec ar~ztowanych obywateli sowiec- Lubin w hotelu Poliera i poczęli wer- szkaniec Warszawy, właścicre.t domu cjj stwierdzono, że nakłaniali oni dziew: 
kich. Sławuaki domagał się również, a.by bować dziewczęta na wyjazd zagranicę. przy ul. Ogrodowej 8, Hersz Berman częta do wyjazdu do francji i ArgentY.· 
przedisltaiwicieilowi kcmwlatu pozwolono ny, 
odwiedzić .aresztowanych. do domów rozpusty 

Moskwa, 25 marca. Fa ta I ny sta o san 1· tar ny Równocześnie spisywali z niemi u-
Age,ncja Tass donosi z Chabarows!ta mowy, wykorzystując naiwność dziew 

że v ostatnich dniach zakazano dostar- ~ - d !i"» .a d b I ...,1- .,.,1l„ c'Zyn . 1 

czania żywności i niesienia pomocy le- s.waer z no . „ wU a<. r „ e. t Wy tęvuą parę aresztowano i OS<i• 

karskiej Obywate}Om sowieckim, zatrzy- ShiC:h ft l:Odzj QZOllO W więzieniu. 
manym przez policję wscbodnio-chińsk. Lódź, 25 marca. pełnie zły stan saniitarny. W zalkłaidaoh W czasie rewizji znaleziono trzy 
llnji kolejowej. - Niektórych areszto. (i,t) Wobec częstych skarg na anty- tych panował brud, prześcieradła i ręcz spisane umowy z nieświadomem1 oita· 
wanych pOturbowano, sanitarny stan zakładów fryz~ersikich w niki były nieprane już od dł,uższego cza· rami. I 

W związku z tern, areszfowaini roz·' Łod1zi, wydział Z<Ckowotrności publiczmej su, nfo byto maszynek do S!teryiHzowanfa l 
poczęli głodówkę na znak protestu. Aby za,rządził wczoraij lustrację tych zaikła- narzędzi i stan te111 w poważ1n:yim stop-

$ f I ' § dów na tere111iie całego miasta. nht za;grażał zdrowilU ik1Hen.te'1i. Kary grzywny 

Od 1-ej do 6-ej 
otwarte są dziś wszystkie sklepy 

Lódź, 25 marca. 
(it) Dziś rOZ!POCZY'na się w Łodzi okres 

przedświąteczny, w czasie którego wol­
no przedłużyć godziny otwarcia sklepów 

W związkiu z tern, dziś, w nied;z;ielę, 
mogą być otwarte wszystkie sklepy w 
godzinach od 1 po poł. do 6 wiecz. 

Od iutra, sklepy mo,gą być otwairte 
do godz. 9-ej wiecz. 

18 przedsiębiorstw 
zlikwidowano ostatnio w Łodzi 

Łódź, 25 marca. 
(it) Jak się „ExprelSiS" dowiadJU.ie, w 

związku z kończącym się kwarlałem ka 
lendarzowym, zanotowano w Łod;z;i po· 
ważną tendenc~ę do lilkwida.oii szeregu 
przedsiębiorstw przemyisłowych i han­
dlowych. Urząd przemysłowy I instwcji 
zanotował ostatnio ;z;głoszenia o likwida­
cji aż 13 przedsiębiorstw, w tern 8 han· 
dl owych i 1 O przemyisłowych. 

Jest to dals1zym objawem kryzy,w, 
panującego w naszem mieście. 
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200 zł. nagrody ! 
Sensacyjny 

KONKURS-·ANKIETA ! 
Czytajcie nowy 43 numer 

C. T. P. 
zawierający powieść Tadeu­

sza Stara 

„l~ro~nia l~ ~uli~ami" 

W wyniiku lU&traoji stwierd;z;ono, że Wszystkim tym właścicielom sporzą-1 
na ogólną ilość 511 zaik!adów fryzjer- dzono protokuły, celem ukarąnia ich 
61kiich, jakie znaijdiują się w nruszem mie- grzywnami, przyczem za1maczono, że je- 1 

ście, dobry sitan srunitamy zn,aijduje się śli pooowna lusfa-aoja ni,e wvkaże popra 
w 134 zakładaoh, śred111d - w 304 za/kła I wy, ~a.kłady te zostainą !plfZ}'lllllUISOWO za· 
dach, a w 53 zakładach stwierdzono .w- mlknięite. · 

na 20 właścicieli domów 
Łódź, 25 mairca. 

(M) W tokiu dailsle~ a~cM 2'JWalczama 
chorób zalkaźnyoh na terenie Łodlm, 
miej1skie komi'Slje saniltame mów doko­
nały o~lędzil11 szeregu domów, celem 
stwierdzenia w ja/kim stopniu właśclioiedie 
1oh stoSUJją się do przeipisów h~eny. Kilkanaście procesów, 12 lat wiezienia 

W k01111sekwenoji SfPOrządz.ono sizereg 
widocznie tego było, gdyż w dniu 12 protokułów, na podstawie !których łódlz· 
stycznia b. r. znieważył obelżywemi kie Sltairostiwo grndz.ikie ukarało grzytWUla 
słowami policjanta Marciniaka. odpro-1

1 
mi pieniężnemi 20 wlaśddei!.i domów. 

Bydgoszcz, 25 mairca-
(sm) Charakterystyczny typ zawo­

dowego zlodziejaszka przedstawia zna­
ny ze zlej strony na gruncie bydgoskim 
22-letni Bronisław Szochow. który mi­
mo tak mlodego wieku zdobvł sobie już 
12 lat więzienia. 

wadzającego go PO odbytej rozprawie Alkcja ta trwać będzie w dalszym clą. 
spowrotem do więzienia. • gu do samych świąt. 

Karę tą otrzymał za szereir kradzie­
ży, na kilkunastu rozprawach. Mało mu 

Za obelgę stanął Szochow wczoraj 
przed sądem grodzkim, który do calej 
litanji kar, dołożył mu jeszo trzy młe 
siące areszt11. 

Szwedzki żaglowiec osiadł na mieliźnie 
Wysłano natychmiast holownik rat~t}kowy 

Gdynia, 25 ma!fca. wiańskich Błot, w Odl.egłOści 80 metrów 
Dziś w nOcy p<>dczas silnej m~ły, Od brzegu. 

jaka panowała nad wybrzeżem polskiem Biuro hoiow;n.łcr.o • rfl'lunk<>we żeglu 
szwedzki trzymasztOWy żaglowiec gi Polskiej na wiadom<>ść o wypadku wy 

„Svanen", który udał się po ładunek, słało natychmiast hol<>wnik ratunkO.w\f 
osiadł na mieliźnie na wvs0ko9ci Kw- „Ursus". 

Ruszyła z cyganem w daleki świat 
Romantyczna epopea zakochanej wieśniaczki 

Samobójstwo adwokata 
w łaźni 

Lwów, 25 marca. 
'.Adwokat, dr. '.Aleksander Mayer, 

który prowadził kancelarję przy ulicy 
rredry Nr. 8, popełnił samobóistwo Wl 
kabinie łaini ~w. Anny przy ulicy Aka­
demickiej. 

W pewnej chwili służba lazienna u­
słyszała wystrzał. Gdy wvwalono 
drzwi, ujrzano d-ra Mayera, leżącego 
na kanapie, be·z oznak życia. 

Samolot niemiecki 
nad terytor]um Francji 

K.lfpno, 25 marca. 
Niebywałą sensację w powiecie kę· 

pińskim wywołał fakt Oip'llSZczenia do· 
mu rdrzicielskiego przez 22-lemią Jadwi· 
gę Matuszakównę, mies2'Jkankę wsi Ba· 
ranowa. Zakochawszy się w młodym cy 
ganie, z bandy obozującej w wspomnia­
nej wsi, postanowiła wraz z nim pójść w 
świat. Ma,tJka dziewclyny nietylko, że nie 
srprzeciwiła się, ale nawet dała iei na 
dTogę slkromną wypra,w.ę. 

Paryż, 25 mama. 
(Pait) - „Peitiit Journal" d:o111oai z Me-­

tzu, że 17 maf'ca samolot niemiecki ~­
Gdy mieszJkaiicy wsi dowiedmedi srię leciał na baf'd!zo małej wvsokośd nad 

o decyzji m!odeij dziewczyny pragnęli strefą ufortyfikowaną w okolicach Bit,. 
się z nią po·żegnać, nim jednak obóz cy· che, Rohribaoh, SarregiGemines. Samolot 
gański ru&Zył, młodzi · 01pufo~Li wieś ten miał stię naweit opuścić 111ia zruemię.­
wcześ'l!!ej, ruszając w szeroki śwfat. Des1zicz i ' ri)gła położyły krres podiróży te. 

Ja,k długo potrwa ich miłość niewia· go tajemniczego lofoika, który oddeo~a.ł. 
domo. Ojciec młodego cygana oświad· w k.ierunku Sturze.lerohn. 
czył wieśniakom, że synowa j~go wyleje I " Zdołano jedrnak zi.d.entyfikować samo 
jeszcze s:poro łez, a1bowdem życie cy· lot. Jest to jedn<>płatowiec wojskowy. 
!!ańskie jest piękine, ale ciężkie. ozna,czony cyfrą D-160 ~ sw~ Qil:, 

l~OWBką na s!Łeirze.. • --2- -



, 
Str. 2 

· Jm inia !! IV!na i„. 11um1w! llń[ll[ y ::~;~~;!~Ego 
Ody na cześć lecznicy ZAbów podczas ••• antraktów Pani Janina w. w Krakowie. - Bie-

k 
~ dne, 111ieszczęśliwe dziecko, !której na-

n a oncertach symfonicznych. . iWUOŚĆ WY'kOrLystaJi W najpodlejszy 

Muzyka · i. literatura na usłU"il"h handlu 1· przemysłu. ~~s~s~~ :~~!~~~r~r; ~::;óż~iżO\~:~~~~~ !'I U tra, który s:tiraszył Ją policją, aby vmu-

~ ~~b) _"01 Amery·~.e najwyższa s1.lt.~ka, j le,psz~ „happy end". . murzynów. Następnego dnia dowcipy sić do uległości, byty czcze. Nie mógł 
l1te1 atm a, poe~ja 1 muzyka splot~y się w Wielka symfoniczna orkiestra w ra- te były tematem rozmów całej Amery· bowiem Pani ntc zrobić, a tymczasem 
f.ala~h eteru merozer_walnemi węzlami z djo nowojorskiem stoi na usługach ied- ki· Nie trzeba doid:awać, że reklama, wr zasitra~zywszy ją, wykorzystał niecnie 
zyciem h::indlowem 1 P.rzemysłowem. nego z właścicieli lecznicy zębów w gani1zowana w ten sposób, przynDsi mil-

Brak J~dnego z tych czyrnników oz· New Yorku. Codzi,ennie or1kiestira ta gra I jonowe zyski. naiwność. Drogie crzi.ec:ko, ponieważ nie 
naic~alby Jednoczeiśnie zanik drugiego i 15 minut. Nadawana jest naprzykład VII Amos i Andy otrzymują rocznie 126 wróci się już to co się stalo, mdmo, że 
pcc~a,gn~!hy za S{Jlbą c~łkowity upadek! symfonia Beethovena. w przerwie mię- I tysięcy dolarów. stafa się rzec.l stiraszna, niechże Pani, 
rndJofon11 w Stanach ZJ~dnoczonych. W dzy dwoma jej częściami rozlega się Ni1emnjejszem powo<llzeniem cies:zy- otr1Z1ąśnie się z przykrego wrażenia i 
Ameryce w:rtw_or:zyla się t<tk paradok-1 głos speakera, tawiadamiający, że lecz- ły się popisy „barona Muenchausena" i zachowa sobie to wspomnienie na całe 
salna sytuacJa, ze . I nica zębów doktora X zatrudnia kilku· je~o towarzysza Sharleya, występują- życie, iaiko lekcję ostrożności, prz.estrze 
cała radjofonja czerpie swe fundusze z ' nastu asystentów, wyrywa · zęby be.z cych ·z ramienia pewnej fabryki cygar. gającą nietyl'ko Panią przed podobnemi 

. reklamy. l bóiu i za wszelkie operacje przyjmuje Rozmowa przed mikrofonem toczy wyipadlkami na przyszłość, ale też niech 
Bngate fir:ny przemyslowe i ha:ndlo- I czek~, wystawione · nawet na banki, któ· się w talk diowciipny sposób, że ws zys- i Pani skolei ostrzega wszystlkie swoje 

we same db~łą o ~o, by nadawane były t re chwilowo wstrzymały wypłaty. cy „zrywaJą sobie . boiki". Z!l1ajome i koleżanki przed niecnymi ło· 
tytko ~udycJe, st~Jące na najwyższym I . Potem orkiestra gra dalsizy ciąg sym- Pensja „barona" i Shar1eya wynosi !ramł, któr~y ~tują tylko na tak , nie· 
po~lom1e. S!uchaJąc radja ameryikań- ;. fonii. Inna firma zaangażowa.ta dwuch rocznie 100.000 dolarów. Alho napirzy- swi~d<>m_e I · !ł~rw,ne duszy~zki. Droga 
s~1ego, ma się wra.żenie, że Wagner lub 

1 
murzynów Amos i Andy, którzy o<l g.' klad, irnny rodizaj reklamy. pam Ja!lmo, Jez~h , z~a .Pa1~1 adres tego 

Liszt komporrowah swe utwory tyl'ko 
1 
s do 9 opowiadają przez radjo dawci- Popularny pisa·r:z odczyt.uje swą no· I łotra, mech Pam ~n1es1e. Skargę do pro-

w tym, celu, by w przerwie między po- 1 py, przeplatane w.el'kę. Autor w niezwykle fascynujący l k;,iratora, .V.:~ględime złozy zam~ldowa-
szczeg~lnemi utworami. można było! wzmiankami reklamowemi. sposób opi'Su.ie rozpa,c'l rodziców, któ- me w poliqi, podaw~zy na:zw~s,lrn, a-
wiplatac I Amos i Andy zdobyli sobie wkrótce rych córka ucie!kfa z domu. Wzrusza dres wówczas 'Zositame od:nale·Zl<my z 

• ~eklamę ~umOwych P_OJi.czoch lub ! tak wielką popularn~ść, że k}ina i !e- j s[uch~czów do tez. Jak .się o~azuje, cór- urzędu. 
p1e1w~~orzęunego. sera sm1et~nkoweg<!· ; atry były od g. 8 wieczorem do 0 me-

1
. ka uc1ekla z domu. pomewaz , , • „ 

OrlK1.estry, graJ.ące w studio, wynaJ- l mal puste. Każdy chciał być o tej porze kupiła sobie s,ześciOcylindrową maszy- „~1esz~zęsUwa N1_?ka . z L~i· 
mowane _są przez firmy amerykańskie ; w domu przy rndjoodbiorniku i siluchać i nę markii Y. za 445 dolarów, płatńych 1 Driogi.~ dzieck?•· ~sp?kzu)e Pall! se:­
na pi;z.eciąg calego roku. Pisarze i be· i ich kawałów. Nawet centrala telefonicz 1 ratami w ciągu jednego roku be1z doli· ?ec~me w JeJ w1en~ile11!1 rozcz~o~amu 
letry~cł .stoją na usługach reklamy ame· i na stwieirdzifa w tych godzi~1ach I czenia procentów. zyc.llOwem. Być moze Je~nak, ze. hst o-
rykansk1ej i potrafią Odczytywać słu- 1 spadek rozmów o 75 proc. Po tygodniu następuj1e radosny po- trz~·niany tlomaczy ~am opa,czme. To 
c~aczom ta~ fascynpjące historie, że I Prowadzone były tylko rozmowy u- 1 wrót WYrodnej córki do domu. Wrócila moze zwykła z~drosć po~yktowała na 
me sposób iest im się oprzeć. I rzędowe i terminowe. Na ulicach przed , ona. ponieważ dowiedziała się, iż ta sa- rz~czone~u P~m te. gorzlue sło~ta, do 

Każda zaś z nowelek !koflczy się ja- 1 s\kfopami radjowemi, w których usta- ' ma fabryka samochodów wypuściła o- • k~ory.ch. me miał a'lll powodu, 3~1 dl() na: 
kąś rekla,mą: Ciekawe jes~. że słuchacz i wiooe były megafony. zamier;ił c;:iłko- I stat·nio inny model auta, który posiada I pisama ich ~prawa. Trndin~ mi. wydac 
ame.rykan~k1 zadow?l_ony J~st z takieg_o wiclie ruch. Tłum ludzi stały ??a iez- i wbudowany odbiornik rad~·OWY i rozwi-1 ~ąd o. cztowie,ku n~ P?dsitawie Jednego 
zaikonc:zema nowellk1 i uwaza to oo naJ- dniach, by słuchać „kawałków'' dwucłt ja o 5 kim. większą szybkość. I Jego. listu. By~ moze, z~ będąc ~dala od 

Pam w grome kolegow cymcznyich, 

35-lec~e . kole ~ ki podziemnej 
Pierwszy pociąg został uruchomiony w 1899 roku pod~ ulicami Paryża. - Ko· 
munikacja podziemna stała ~sle dziś. „nieodzQWDYIJI 1 środ~iem .lo~omocji we 

wszystkkh wielkith ·metropoliach ; świata. ~ · · 

przemyśla !każdą Waszą robmowę, każ­
de uieLedwie słówko, dopatrując sie we 
wszystkiem rzeczy złych i brzydkich. 
Być może jednak; że ieSt to również 
dyplomatyczna; c;hoć bardzo brutalna 
chęć odwrotu. Trudno }est, powtarzam 
fai jeszcie, wydać sąd na podstawie 
jednego li'stu. Pani jednak lepiej 'lna u­
~posobienie swego narzeczonego. Pani 
prędzej powinna domyśleć się, czy list 

Od szóstej rano do północy d1udnią bardziej ruchliwym punkcie Paryża czy I Kolej podziemna oddaje nieocenione ten pOdyktOWał żal. wsk~fei~ _rozstania i 
w podziemnych koryta1rzach stalowe e- Londynu, Zbite szeregi samochodów i I wprost uslugi mie!Szka(1com wielkich· zazdrość, czy też lll!Je Jakies. względy. 
lektryczne smoki. Co parę minut prze- autobusów, zatrzymywane na każdym metr1opo'1ji. Miljony osób przewożone Niemniej jednak powmna Pam zareago-. 
biega pod domami mias1ta, pod rzekami prawie rogu Przez regulującego ruch I roczniie przez „metu-o" pa1ryskie błogo- wać napisaniem o.strego listu, w którym 
i kanałami 'La·pelniony pociąg elektrycz- po!iicjanta, są rzeką płynącą po uli,cach sfawią ten sposób komunrkacji. Czyż po wina Pani zaznaczy~, że bez„ wz lędu 
nej k,olei podziemnej. Co chwilę minuta miasta nierówno i zbyt powoli. Dlatego można byłoby pracować w Jave·l, mies·z na to co Was łączy, nie pOzw?li się Pa: 
zat1rzyma,nia - oświetlony peron pod- też gdy ktoś w Paryżu ma coś pilnego kaiąc w odległem odeń o kilkanaście ni bezkarnie spotwarzać. P<;tm honor , I 
ziemnej stacji - tłok, rwetes, wagooy do 'ziałatwienia - nie bierze nigdy tak- l kilometrów Vincennes, gdyby nie kolej ' ambicja nie zniesie poniżeń 1 tłonrn·czen. 
wyirzucają W. błyskawicznem tempie .. sów'ki, przeciętnie bowiem droga au- i podziemna, PO!Z\V"alaj.ąca przebyć tę prze Wyjaśinil·a Pa13i S'P~a~ę r.a'z i to powi!Il-
~zęść swych pasażerów - krótki świst tern trwa trzy rnw dlużej niż „metrem" 1 strzeń w rekordowo szybkim czasi,e. !1~ V:'Ys~arczyc: JezelI m~ wy.starczy, 
I szmer waigonów ginie w czeluści czar- we •A ••• ' F' Jezeh mema m1ę<l!Zy Wami wzaJ·emnego 
nego tunelu. I taik ciągle od stacji do • 

1
, o k ~rozumienia, ani ufności - to życie Wa-

sta.ieji puez osiemnaście godizdn be·z Budzi· k, kto' ry ... , wyrzu"a " O" a sze. jak!kiolwiekby się ono ulożylo bę-
przerwy. U lił ła dzie pl\ekłem nie do zniesienia. Jeżeli 

Ko!ej podziemna środek komunilkacji G 
1 

• . b b t p d d • basów jesit Pa1I1i dlziewe.czką czystą i sumienie 
bez , któreg"o żyicie t'aikich mlas·t ja:k Pa- 0 eni~ ez .r~y wy.-. ~zyrzą 0 maso~ama gro. Painj je~t zup.e~nie spokojne, ~i~ch P~ni 
ryża, Nowego Jo.rku Londynu . a dzisiaj Każdy memal dz1en przynosi Jakiś , wydzielać ze siebie rodzai gęstego wysle 'hist naip1sany z godnosc1ą, sta1ą· 
już i Berlina, statob; się prawie niemo.ż nowy wynalazek w najrozmaitszych: dymu, który gracz może zdaleka .Po- cy w obronoo honoru, niesłusznie spo-
Uwe, powstafa nie truk dawno, gdyż dziedzin~ch tec~niki., Urzędy patentowe. ~nać i w rezultacłe z łatwością odna1du- rtw~rzoneJ ~<>:biety !·:· .c~eka rez1:1! iatu. 

z końcem ubie2łe20 stulecia. wszystkich kraiów sw1ata zawalone są 1e piłkę. Obie pomyshmy pozmeJ co czymc da-
Copra wda sama myśl istniała JUZ poprostu wynalazkami. \Yiel~ z nich ~o- Ąle n~jbard~iej oryginal_nym wyna· 1 [ej. . 

dawniej gdyż w roku 1866 złożono zostaje w krainie fantaz11, mim~ to me- lazk1em Jest c1chr.„ ~udz1k_. Jest to • 
municypalności Paryża projekt przepr<>: zhczone pomY,st~ zostają zrealizowane przyrząd ogr~mme rneprzyJemny. ale P~n W: R. w CzułO'''?~ ad T~chy. -
wadzenia podziemnych śr:Odków komu· dla dobra fudzkosci. . . tern s~mem ;v!elce skuteczny w zasto- ~odeJrzer_i1a Pana odnosm.~ . os?b .tr.ze: 
nikacyjnych - lecz dopiero Z Ameryki nadeszły w1adomoś~1 o sowanm do sp10chó..y· . c1~h są m.estus~ne: Oczyw1s~1e, ze Jezelr. 

0 
k 

1 
k I d zdumiewających wynalazkach. znaJdu- Przyrząd ten Jest mechanizmem, wie Pan i CIZ!UJe, ze postępuJe zgodnie z ii P. ~ząt ~sk~9 

1 
~e u prz~~dł ~°o jących zastosowanie w codziennym umieszczonym na poręczy łóżka czło- własnem sumieniem I, ~e postępow~nie 

u caim wpa z t em ~ rwszht • ci,,g • użytku. Wynaleziono tam przedewszyst wieka, który chce być obudzony. I Pana niczem nie skrzywdzr dzieci, ma 
· ar Y~ wa ,, e ropo ame • Idem · Nastawia się• go na oznaczoną godzi- Pan pełne prawo myśleć o sobie i swo· 

Nat_yi~h~mas~, rozpoczęto ryć nowe sposób goleni~ się bez brzytwy, nę i wówczas mechanizm zegarowy l iem szczęściu. Pisze Pan, że dzieci s.ą 
tu~~le, 1 hme ..dz1s ta'k p~p11larnego „m_e: . . . . sprawia. że porusza się sp_rężyna, która niestu:sznie uip1·zedzone do znajomej Pa-
tra mc·zęl~ wrzynać się cor~z gtęb~eJ n~wet bez J.akiegokol:"'iek ostrego pr~e~ wyrzuca śpiocha bezapelacyjnie z łóżka na, i widizi Pan w tern rę1kę „usłużnych" 
pod c.~le miasto. Równocześme ·;;aw1ą- m10!u, zam1~st ostreJ .brzyt"'.Y czy zy na podłogę. sąsiiadów. To jest możliwe, alhowlem 
zailo ~1ę ~r1;lgii·e towari.z.ystwo, któr~ uru- letkl. mydła 1 wody, uzywa SI~ porusza- Mechanizm jest tak sprytnie urzą- wszędzie znaleźć można \udzJ złych, 
chom1to hnJę z półlfllOCY. ~a.potudme, t~k nego zapomocą elektryczneg.o prądu ~.a dzony, że osoba śpiąca obok w małżeń- którym sprawia przyjemno·ść mącenie 
zwany „Nord-Sud". J?z1s1aJ; P~OO .PC\!f'YZ~ łeczka, który usuwa wszelkie najmmeJ- sk1em łożu może pozostać nietknięta i wody w cuidzej studni. Niech Pan wobec 
caly pdk:ratkowany Jest hmainu kolei sze nawet wtoskt. nawet się nie przebudzi, gdy przy dzwo tego sz.czerze, po przyjacielsku ooroz­
pQldziemnych, hyorząc w Illiektórych Gdyby wynalazek. ten znalazł po- niącym budziku jest to nieuniknione. mawia z dziećmi i wytłumaczy im, ie 
Plllll'ktai~h. ja:~ Opera czy. Place de la w~zechne. zastosow~me, ~o~falaby ~oz- Nowe wynalazki docierają także i do nie mają racjJ słuchając podszeptów lu· 
Re1Pulbllque istne kłębowisko. wiązana Jedna z naJbardzieJ s~opiphko- innych . dziedzin. Oto wynaleziono spe- dzi złych. O jednern tylko chciałabym 
·Za p11zykładlem Paryża opszly natych wanych ~~estyj toalety męskieJ:. cja!ny przyrząd w celu masowania leni- aby Pan ·zawsze pamiętał. Kobieta. któ-

mia.sit inne metropolje świata: Londyn, Bard~1eJ .. aktualny . dla Ang1J1 czy wych do gimnastycznych ćwiczeń gm- rą Pan sprowad1zi p'Od swój dach, iak 
Nowy-Jork· O.ziś kolej podlziemna w No- Ameryki. mz dla nas, Jest mny wynala- basów. Jest to rodzaj prasy. która śc1s- bard·zo bylaby dobra i szlachetna. n:e 
wym Jorku, a1ctlrolwiek być może nie zek dotyczący gry w golfa. kając rytmicznie grubasa, zmusza go do będzie jednak matką i nigdy matki d1-łe~ 
jest s~zytem dosko1m1~ości, przewyższa Ten -sp?rt stos~nkowo mato u n~s pocenia się, a tern samem zastępuje ku· c2om nie zastąpi. Odtąd dzi1)ci Pina ma-
jednak zarówno pod względem kilome- uprawiany, tam Jest poprostu manJą rację odchudzającą. ją już tylko ojca, chodzi o to, ażeby Pan 

trażu Hnji, Hości p1rzewiezionych pasa- wszelkich sfer. Wynalazca wpadł na po- ·lll!llllllllllllllllllll!lllllll'l 'lllll'llllllll I 'l · 1 stając się małżonkiem, nie Z <' pomniał o 
żerów· j.: organizacji-wszystkich SWYCh mvst urzadr.enia. które ułatwiałoby od- 1 II L 111111 fll!llllllllllll!llllllllllill!l!l1 swych najświętszych obowhp:kach of.; 

kontynentalnych konkurentów. na}dywanle piłki· zagubionej w trawie .6'.Y*' , cowskich, ażeby dzieci Pana nic zazn ntv 
Aby ocenić naiJ.eżycie znac,zenie tego lub zbożu. ł„ ża,drnego uszczerbku, zarówno m <i tcr j3l-

nowoczes1ne~o ~rodka komunikacyjnego Dzieje się to w ten sposób, że pitka ~ ~ .nego, jalk i najważni,eiszego - mc·;·al-
wystat'lczv ty1'kv ~naleźć sie w iaikimś d0stawszv sie w gęsta trawę, zaczyna · - - ·· - • negio. 
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STRESZCZENIE POCZA TI<U POWIESCI. Nastąpiło milczenie„. Prokur~tor po nia. Wiem co on mówił. Otóż o- Sciiągnął mnie do obcego miasita„. Upiit.„ 
• Józef Chudzik był beU"Obo·tnym. Pew- kiwał głową i pytał dalej: świadczam Panu, że Glowniewski N!-e wiedziiałam co się ze mną dzieje.„ 

nego dnia. ~dy siedział przed dworcem, je- _ A jak pan sądzi... Dlaczego Glo- kłamie. (Broń Boże, nie wolno Pa- Ohdałam odebrać sobie życie, ale żal mi 
go ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna· 
Ie:i onv kwit bagażowy. Na pod,s.tawie tego wniewski starał się zbagatelizować ten nzz czynić TJOd żadnym pozorem ll- było matlki„. 
kwi.tu Chudzik o.dbieria walizkę. w której rysunek, który sprowadził pana na ślad• ż.vtku z tego, co TJisze. List ten mu- - No, wiesz„. - uspokoił ją. -
znajduje poćwiartowane części zwłok lud.z- zbrodniarza?.„ Si Pan TJO przeczytaniu zniszczyć nie I Odbierać sobie życie z tego powodu ... 
kich. Teiio samego cl.n.i.a Chudzik dowiadu· f • p· t tk t lk l d t 1 
je się, ze iest synem hrabbego, gdyt tako Bełza wzruszył ramionami: zw oczme. zszę o wszys o Y o I Nie wiedzia a, czy powie zia to ty -
niemowlę zamienhony zootał w klinice nie - To jest dla mnie narazie zagad- dla TJq..ńskiej orjentacJi.. Bo a nuż kb, by ją uspokoić, czy też dziwił się w 
może iednak . nall"aróe wydostać n.aa;wiska ką.„ Nie chciał zdradzić nazwjska wla- uda się komu~ naTJ,raw~e ~a'!'la~h. na li g.ębi duszy, że nie odebrała sobie wła-
swego oica, · mywacza„. Wolał, abyśmy ""O nie moja osobę?„. Wiem• ·ze 1uz nze1ed- śnie życia.„ Wiedziała tylko jedno -

Chcąc się porzbyć upiornej walizki, Chu· "" k t ' 'b t "ć) 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to posądzają schwytali... Dlaczego?„. Nie wiem„. no aro !1.ze 1!ro.~~wano ~ CGZYl m : I teraz zdecyduje się jej los„. Nic straco-
go o zamOoT-cli>wa.n.ie hrabiego Burskiego, ie- - Tak.„ To dziwne„. - mru1mąt toz ~SWluu_czq,m, ze. owmew- nego„ .. Ży1,;:e można sobie !}de brać w 
~o. rzekom~go. ojca. Spra.":"1 o.~M'ła się sąd prokurator i zerknął spode łba na nad- ski kłamie. Nie 1a

1 
otwierałem ka· każdej chwili„. Jak Jadźka _ na bruk.„ 

I tylko dz1ęk1 pomocy taiemntczego Garbu- . , . so kl11czem lecz on A k 
ska Chudzvk został zwolniony. Po wyiściu. komisarza. - A czy zarządzono posc1g " ' ' · ·:·? · . Najtańszy, pewny sposób.„ mat a?„. 
na wolność Chudzik dowiedział się, te o,j- za tym Ropuchą?.„ . Dlaczego to. cz;yml. :" W kasie Kto się zaQpiekuje jej starą matką ?.„ 
c"em jęgo iest hrabia Strzyga-Toporski, któ· _ Owszem„. Jak dotvchczas bez le,zał fel{O f)Gmzetn,zk, pzsa_n.v z dro- Nowy potok łez spłynął po jej bla:-

Zia uz~~t~~~~~~elhl~·~w=~!liil~=ik~i rezultatu„. . blaZJ!OW~ szcze~oloiyościa . . o ten dej twarzy„. 
hultaja. !łiędzy Zawid7lkim a Chudzikiem - Czy ten włamywacz jest noto wa- TJamzętmk wlaśme mz. chodziło. To A Jan milczat. I on zdawał sobie 

. . . ł . był cel mego wlamama do mieszka- . " · ł · i 
wyw1ązu1e się pe na tra.gk~ego naipi~ci.a ny u nas?„. nza' TJana mecenasa. Ni"estety, ni'e sprawę, ze teraz, mezw oczme mus 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawid.iz- T k p d 15 tu 1 t t i ć t t d j 

·kie mu pomaga w tej walce ie~o kochanka - a „. r.ze. . - atv zos. a wy ud'alo mi się osiagnać zamierzonego powz. ą os a. eczną ecyz ę„. . . 
Jana Sołowereck.a, zwa.na Księżniiozką Cy- 1 puszczony z w1ęz1ema prewencv1nego.„ celu. Nie rezygnuje jednak z tego - Wtaśc1w1e - · myślał - byl~y 
gańską, słynącą ze swe; niepoepolitej !1rody. l co najciekawsze _ bronH .11:0 wtedy sukcesu. Panu mogę vrywatnie 0 _ teraz doskon~ly pretekst do zerwa?i~ 
~ardz,o wielu mężczyzn . odebrało. 9?1>1~ ty- właśnie adwokat Głownie wski s'w1'adcZyc', z"e 1'estem 1'uz· bl;ski' do- zaręczyn ... Nikt n. ie. mógł.by mu wz1ą1,; 
cie lub złamało swą ka!'lerę.„ W ieJ mister• . . „. • 
ne sndła wpadł równiet Chudzik, który za· - Adwokat Gtowmewsk1?„. To za- konania TJOWfórnej TJróby zdobycia tego za złe.„ OpmJa pubhczna stanęła-
kochał się."! niej do suleństwa, poświę.ca- i czyna być ciekawe„. Bardzo ciekawe„. tvch kartek by po jego stronie„. Opinia nie zna U-
jąc dla ruei swą ~ecz.cmą - ~tefcię„. \Zbrodniarz odwiedza swego obrońcę i · Glownie~ski TJO moJe1• ucieczce tości'.„ Zgi:zeszyła - wszvstko jedno 
Ksężnczka odtrąca g-0 1edoak od seb1c. . 'j 

P-0 wielu przy~ach ChudZJik uzyskuje rozpruwa mu kasę ogmotrwata. a me- f)rzez okno, otworzył kase, by spraw n~ trzeźwo, czy po Pl ane~u - :Wi~c 
w ko1'lcu tytuł hrabiowski, lecz teg-0 same· cenas ukrywa go przed policja,„. Swie- dzić przedewszystkiem czv skra- mech teraz pokutuje„. Opinia lubi su~ 
fi dnia znaidują fa martwego w pokoju ho- tny film kryminalny.„ No. no„. W każ- dlem pamiętnik. Ku s~emu· o~rom-' mścić„. Postąpiłby więc zgodnie z za-
eowym. •• · dym razie przydałoby się przyłapać te- nemu zadowoleniu stwierdził. że pa- patrywaniami opinji publicznej i nikt nie 

Mim. ł 
1 

·; · 
1 

. • 
1 

go ptaszka Ropuchę„. Zechce mi pan I mietnik tkwi w kasie. U kryl go miałby prawa zarzucić mu Jakiegoś u-
ci ojca ęz~slJ j!dyn~ SJ>i:&~ ś'!i:I: dać znać o j~go losie„. . wiec czemvredZ,ieJ w bez.viecznem chybienia.„ Ale czy byłbym w zgodzie 
kiej fortuny. Jest w doclaitku przystojny i Belrn pozegnał prokuratora 1 wy. miejscu• aby policja TJodczas ewen- z własnem sumieniem? ... 
zdobył równiet tytuł intyniera. Na maska· szedł. Na ulicy czekało nań auto Urzę- tualnej rewizji nie odkryla !{O. Spojrzał na Wandę. W spojrzeniu 
radzie epotyka niespodz,iewanie zawsze je&Z- du Sledczego. Plan Jego, jak f)anu Już pewnie tern więcej było litości, niż miłości„. -
cze piękni\ I kusfl\Cl\ Kslętnlczkc. j Gd · • ć d 'ado d l i k · · p C 'ć d t 

Nie mote 
0 

niei zapomnle~.. Pi.z:yJ>Vm y zam1erza1 weJś o wnęrtrza wr mo, zz a se zna omzcie. o- zy można wini tę ziewczyne za o, 
n!awszy sobie Jednak, ile udręki zniósł auta, ulicą przemknęła inna limuzyna, -licia nie wpadła na trOTJ pamiętnika. że wbrew własnej woli została matką? 
P.rzez nla Jego. ojciec-, postanowiła zemścić w której siedział Jan. Mtodv hrabia trzy Wedlzzg mniemania TJolicii wlamania Cóż się z nią tanie i z jej dzieckiem?„. 

~~dn~i ~~~~1f:nakt~leJ>C~~:~~ć d:i! ~~~ ., mat ~ r~ku list, który całkowicie po- dokonal RoTJucha. Dla Glowniew- Właśnie takie kobiety jak ona. stają się 
wiadule się, te Ksietniczka pos'.ada przed- chtarnat Jego uwagę. skie~o przy11uszczenie ~olicii.nie_i~st ofiarami podłości życi~, staczając się na 
śmiertny list jego olea. Udale się do niel po By to list od Garbuska: z~.vt W,Yi!Odne. Glqwmewski winien dno moralnego upodlenia tvlko dlatego, 

-~rw li~t. lecz;.. oni! ~ 'rYzpaJe mu. ~~a m?Jpś~ - Niechaj Pana nie zatrważa l _sze bac ares~towama Ro_vuchy„. że nikt w odpowiedniej chwili nie vo-
1 oś:w1adc.ia, te ~fe odda mu lłstu, dopóki . " • . . · Dlac"Ye«o? · 
on fe! równleł ·nie I>O~~~\l~.""' ~ ~ . , ~ wieści ~ tem_, ze r>qllcJa bedzie mnł:e . ~ '"' · .„ , . . dał im pomocnej dłoni.„ 
. -- Jan„odrzuca stanowczo te m:VM!' iłaifillę- poszuknvala"?W'ZW(<;(Zkzr' Z" wlama- ( . o !em f)Omowzm.v nr.zY, okaz,1i..~ Jan rozumiał to doskonale„. Wie-
tając ~ z!otonej przysiedze. niem w mieszkaniu mecenasa Qlow- N.arazze. proszq ~yć dobre1 mysli 1 dział, że jeśli odtrąci w tej chwili od 

fe1t~s~t~j~~Śti:~P~~;~roJ10a .:g~°:'t~i- I niewskiegą. Wszystko jest możli- nie tracić nadziei. . siebie Wandę, to albo rzuci ja, w obję-
nalny list i nikt nie wie ~ się z nią stało. I we.„ - msal Garbusek. - Ale mo- Sprawq, nasza TJOSTfW,a si~, szrb- cia śmierci albo na żer ulicv. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan że Pan być zupełnie spokojny. Nie ko naprzod. Mamy Juz dzis wiele N t · ' ó ł J'ć ~ii 
spotkał dawne~o przyjaciela .swego ojca, 1 ztavia mnie. Bylem rzeczywiście w konkretnef;!o materiału. Łaczę u- . a 

0 ~ie ?1 .g. pozwo 
1

• „. iec przy-
ukry-wające;go się pod pseudonunem „Gar- mieszkan;u Glowniewski"ego bo ścisk dłoni - GARBUSEK". tulił dn ~1eb1e JeJ główkę t odp~rl: 
busek". Kun Jest ów tajemniczy Garbusek, . • • • . - Wiem o tern, Wando.„ Nie martw 
nikt nie wie. mnie interesuje Jego rrnbmet. Jan po- przeczytatn11u tych słów u- · B d · d b się„. ę zie o rze„. 

Ni.e~az w~atował ~ J1ll Chudzika z Ale przekonałem się przy okazji, i śmiechnął się tajemniczo. poczem wło- Słowa te padły na nią z niewvsowio-
clotk1e11 ?~reS)l. Jan J)I'OSI ~. aby przybył 7P GfOWnieWSki ma COŚ dO Ukrycia. ! żyJ Jist dO popielnkziki d pod.'Pa!lil za- " ' , 'ł 
d? Po ski 1 WYświetlll zagadkę trupa znale- Znam dokładnie akt przeslztcha- 1 pa~ką ną Pieszczotą, roziasm y mroczną dro-
zionego w czterech walizkach„. · gę jej życia. , 

Garbusek pr.zybYWa do Polski. lecz nikt R d • ł d h t' P · t · · 
nie wie w iak!em pr~J'a.tliu. oz z1-a wuc se ny oraz pierwszy ego wieczoru spo]-

POOczas odwlqm dawnego domu, w • rzata mu w oczy. 
którym mieszkał; Jan nawiązuje przerwana Dzie„~o - Jasiu.„ czy mówisz prawdę?„. 
znajomość z Palkiem, który był towarzy- ,„ • - Najprawdziwszą prawde„. Ko-
szem jego zabaw dzieclocych. Jan mianuje _ h · · · t · 
Pelka „osobistY'm sekretarzem''. Od pewne- fan zdjął futro. Wszedt do swego - Nie„. c ~m cię 1 me poza e~ m~1e. nie obc_h~-
''J czasu wześladru!e Jana pewien tajemni· gaibiinetu. Pierwsza rzecz, jaika irmci:ta _ Na !Dtość hoslką!... Na 00 cze- ~z1.„ Stu~ nasz od~ędz1e. ste z.a tydz1en, 

· czy żebrak, kt<kego Pel.ek ma WYśledzić. Il1'!1 się w oczy, to były mJOWlll świeże kc..sz?„. Przecie za tydizień ma się odbyć! Jak ?16~iten;„. Sp.iesz się ~ ~rzygoto-
Sekretarh Jana w biurze Jest również mimozy w wyso1'~m wazonilk". nasz 1.łuib'. w.amam1„. Nie mozna przec1ez wszyst-

ie!!o towarzyszka z lat dawnych - Wanda .ni• ... ~ k · /. 
tapińska, która Jan kochał Jeszcze, gdy był - Mówilem, foby mr wti:ęcej nie przyj Wamda mikzata.„ Spuściła giłowę„. ··'ego zo5~3 wi~ n~ c•statnia chwile.:. 
małym chłopcem. Wanda nie ma śmiałości, mować tych kwiatów! - krz~nął ziry- 1 Pr.z}'ltu1lljfa się doń jeszcze mocJ1liej. - Jasiu.„ Jakiś ty dobrv.„ Wiedz. 
by spoufalić sie z hrabia. którego znała Je- towany. _ Nie chcę! _ Słu1Chaj Jasill.t„. _rzekła wreszcie, uratowałeś mi życie„. Nigdy ci tego nie 
szcze z poddasza. Podczas nieobecności Ja- Sl O · k b d 
na wydalono Wandc z biura, a na Jej miel- '1.l!Żąca naitycilmiast zalbrata waz.o- ubywając szczelnie twarz• by nd'e mógł zapom~ę„. • Ja ar zo ci dziękuję„. 
sce przyjęto Marychnę Przecławska. . ntk. Jan UJ$iadł w fotelu i twarz zrukrył 

1 

jej wvdzi.eć. - Umyślnte wstrzymałam Boże. Jak ciężki kamień spadt mi z ser-
Jan starał się odszukać Wancie. lecz ona dłonią. się z przyigotowa111iamd, bo.„ bo chclratam ca„. Tak mi teraz lekko. tak dobrze.„ 

wyprowadziła ste z da'W'llczo mieszka·nla. Oto ważyły się jego losy.„ Tkwił przedtem z t-Olbą pomówić w tej sprawie. Jasiu !.„ 
Jak się okazało, Wanda W11>adła w sidła · I ~ d l t k dl z ? O hod ? n ·r · · 

niejakiego Szulsklego, zawodowero prze- 01ąigi e m ę zy m o em i · owa em - e moo. .. „ co c 1zi „. i,zuc1 a mu się na szyie„. Oplotła 
mytnika, który pod pretekstem otenku wclą- mdędzy Jamą i Wandą„. Którą W'Ybrać? - Wiidlisz„. ja.„ niie mówiłam cl tego rękoma„. Przytuliła do siebie mncno„. 
mal ją do bandy, iednlllkte l'elkO'Wi 1>0 prze- Jaik pogodzić ze sobą te obydtwa uczw- wyramie.„ Nde wi'em, czy zdajesz semie Ostry dzwonek telefonu rozluźnił 
zwycięteniu Wllelu przeszkód I po nlebez- qia?.„ Do Wandy cmwt sentyimen,t je- 1z tęgo sprawę„. Ale muszę ci powie- ich uścisk„. 
piecznel walce z przemytnikami udało sic c d h 6 d by' bi d d · ć d J J d 
Wandę uwolnić z rak zbrodnhuzy. Wanda sz ze z awnyc cza:s w, g Y ł e - me praw ę.„ a„. an po szedł do biurka. Zuiąt stu-
wraca uszcześliwiona do Jana. nym synem bezrobotnego OhUJdziika„. Umhlkła. On J)altrzal na ndą, jakgdy- chawke. 

Tymczasem Kslętniczka CnaAska po A Jedinaik Jana miała w sabie coś nie- by sam chciał odgadnąć treść jej zwie~ - ttallo!„. Czy pan hrabia?.„ Tu in-

:Ji!lad~ ~s~=nefui~ts~1!~~anle~:~ p~z~parcte kuszącego. Nie można bY'ł~ o rzeń. żynier Załęcki„. Tak jest... Uszanowa-
Pewnego dnia wezwano Ja do nłcbezp!eei- n~eJ tak łatwo ~~rnfoć„ .. Czy żenląc - No: mów śmtało„. ~ .Jest?„. . nie.„ Bardzo Bardzo przepraszam. że 
nie choreito pacjenta. Pacientem tym był się z Wandą, me pozałuje ktredyś swe.go - Dz1ec'ko, które przy1Jid~e na świat dzwonię 0 tej porze, ale jestem teraz w 
Karol Zawidzki, jej dawny kochanek. trierozważ,nego kroku?... Cey naprawdę po naszym §l!ubłe, me będlzde twoje ... - nowobudującej się kotłowni i musi ł-
Zaw~!k~:wr6r Jana. na~de kontakt z ją !kocha?„. irz~ła dcho. . bym zasięgnąć porady pana hrabfe~o 

Pewnej nocy do mlesllkanla adwokata Rozmyśllan!a ~e przerwało nagłe ~ Nie .rorumłem„. A ®}'!je?.„ co do pewnej sprawy„. Mam pewne 
Ołównlewskiego zakrad~ sio włamywacz. skirzypn1ięoie drzwi... Odwrócił głowę. - Luc1ana„. wątpliwości A sprawa iest dość . 
N~ Bełza ~ re!liaiafę pro. Na IPI'Og'l.l stała Wamda. - Co?!... C ó 111... • • • .wazna. 

kmaitorowll. • . B-yita smwtmłejsza n1'ż Z'WJ'ik!le. Zaiml'.Lk1li oboje. W pytamdlu tern było k'ly m . gw~m prosić pana hrabiego na 

~=.a 11>~1 • w Uśmiechnęła słę na powdtalillie. UstiaJdlła tyle zd'Zliwie111ra ·1 pogardy, · że Wanda 1 ka mÓn~. z "d 
- Jtalklile były Ł4! n11~? _·pyta przy nim. zro:rumiała wszyisi!ko.„ Nie mogła się - .0 rze.„ araz przyJ e„, 

pf'Olloura<tor. - Jesteś dzi§ talk( ia'diumany„. - spodziewać imej reaikcji... Uczyła na Odf ozył słuc~awke. . . 
- P11~ede~vstkiiean k.aisa była oitwv· rzekła. - Czy masz nowe zmartWi'ende? ro, że Jam odlepchnie W. teraz odi s1rebite, .- Musze POJechać do fabrvk1 - o-

~;ci~·ot)"~o O<twii~!? .. byw~~r:; . - Nie.„ - odparł. - Oł1.11Pstwo.„ - każe jej pójść precz„. Jei;o mi1lczeme świad~zy.f. - Zaraz wróce„. Zaczekasz 
obwoirzył „. ' Normal'lle sprawy.„ Jak tam 'llasze przy nie wróżyło irunego Olbrotu sprawy-,„ na mm_e. prawda? . 

- '*!i.ęc kro otW10rzyił?.„ Jaik paai przy· gotowainia do ś'lubui?.„ Czy byłaś jitl\Ż uf Wanda zafka~a cicbiurf1{o. - pobrze.„ ~e .też nigdy nie dadza 
plMł2lCZ'<l?„. krawcowej?„. - Jeżeli · mnie· zinasz choć trochę - ci chwili wytchmenia„. = ~?otworzył ł'Y'liko m.eceme„. - Nie... · · mówiła przez łzy - io powiJn4eneś do-

- żeb„„~ Slbamb,d wrył .... ew ..... - A z kuchall'ką załatwiłaś sprawę . my§leć się· że stało się to me z mojej Dalszy ciąg jutro 
d1JO c:1!La aile6> 1W1aitned.L. przY1giotowań kiuUna·mych?._ wiiny„. Lit.11cjan nadiuli>yl mego zaiufanfa„. 
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rlADESZŁ Y W WIELKIM WYBORZE I SR E a R N E oryginalne, kanadyjskie, dzikie, niebleskię, 

I. S y grenlandzkie i krz.yżaki czerwone kana.dyJskte 
jak również wszelkiego rodzaj1:1 futra w najmodniejszych kolorach na sezon wiosenny, 

po cenach najn.iżs~ych poleca 

· ~~UD mrn. HAJllAll TUROBlllER ~r~~~~ .......... ~-~ _2 
1 o KOSZTUJE PUDEŁKO RH I N o'' 

MASY li . 
DOKTóR 

Wo faagunowski 
OR. Mf..D, 

TAUBENHAUS 
Plotr~owska 7(), tel. 181-83. 

CHOROBY SKORNE, WENf.RYCZNE lł 
I MOCZOPŁCIOWE. 

Gabinet Roentgeoo • lecznlcz!I. • 
Przyjmuje od 8.30-10 r" t do 2 i pól 
i od 6 do 8 I pól wieci. W niedziele • 

----. I świeta o4 10-1, 

ASTMY zastarzałe różne kaszle, przy o:hn~ra.~ne P6drzedst2awihciedls~o na w3oietw.1fŁódz1k06ie94Wytw. Chemicznej, 
wileJne horób płucnych są uleczalne ""' mo , Ł t, ul. ac o ma 72, m. , ee on • . 
powiclłami zdołowemi od 190;? roku. - Przedstawici~le rejonowi i agenci poszukrwani. Zgłaszać s!e 5-7 wiecz. 

POSIADACZE rowerów!!! Uwaga: 

45-G 

3.000 listów pochwa911ych jest do przej -••••••••••••••••••••-
rzenia na miejscu, „is leczenia na tą- ~ ./1J_,i! ~ ""'-~- -'-„·--A.- • ,„, , 

Cias odśwletyć Wasze stalowe ruma­
ki. Dla wygody Wasze! otworzyłem 
!llZY 8alucl<im Rynku Nr, 8, sklep spor 
towy zaopatrzqny w cz~ści ala rowe­
rów t t, v. Przyjmuje wszelkie rei>e­
racle. przeróbki na. balony, zamiany i 
nlklowa.nfę. Leo.Doki Tal9r. tel. 150-42. danie .qezplatny. S. SLIWAi:qSKI, Lódt, lf""~Je tlr14-VJ'<,CMrTT ~~c;;4f~ (,.ma:;. ~'/./.. 

Brzezmska nr. 33. 

!fgP.ALALEU._..,. 
jest chodnikiem, wytwarzanym 7.e 
specjalnego materjału celulozowego 
z opatentowanemi wzrnocnionerni 
nie do zdarcia brzegami, 

.„A,ALALEUW0 

jest przewrotem w dziedzinie cho­
dników, jest on 

1) piękny Jak perski dywan 
2) praktyc:lny I hlgJenlczny Jak llno­

leum 
3) tani Jak papier. 

!szędzie do 

LEC: Z N I CA ..0Mf6A" 
Lekarzy spec!allstów 

Gabinet dentystyczny 
Cit.6WNA 9, TEL. 142·42 

Analizy lekarskie, opatrunki, zastrzy. 
ki. - La~a kwarcowa. - Roentgen. 

Diatermia. 

PORADA 3 ZL. 
Dolitór 

H. SZUMACHER 

I 
i 
I 
I 
I : ••••••••aaRmmna•~m~~M••m••••••••••••w I 

: ~fc~~~·~:o~~~~ K LI DNOKTOGR E R 
nistracje . fa_brycz- · 
ną, obzna1m1ony z 

, techniką wyp!at 
dla robotników, 0 • soec, char. . wooery~znych, skórnych 

· bcznany ze spra- I włosow looradv seksualne) 
wami podatkowe- Andrzeja 2, tel. 132-28 
mi i świadczenia- . . 
mi spo!ecznemi Przyimuie od 9-11 rano I od 6-8 w 

1

1 szuka N~:;~~~!z~~~T:;:;~~;;;~~~o 
d 

6-cio mm. odznaczony na wystawie 

I Posa y technicznej, wyrzucający ~am gilzy po 
· wystrzale, patent roku 1934 automat 
i Może być na wy- syst. „Strzała" strzelający do celu me· 
i jazd. Oferty w. talowei:iii k_ulkami lub śrutem do. ptac-

1 
adm. „Republiki", twa, _p1ękme oksydo~any, p!~sk1, za-
sub· Ii R „ pewma zupe!ne bezp1ecz. osobiste, huk 

I , · , " · · ogłuszający. Cena tylko zł. 8.95, 
~~~~~-~~j2 sztuki 16.50, 10-cio strzał. zł. 22.­

Setka kul. z!. 3.75, 
Szczoteczkę do 
czyszczenia lufy 

1
Matki! 

I Zapisujcie 

dodajemy darmo. 
Pozwolenie niepo­
trzebne. Wysyła­
my za zaliczeniem 

swe dzieci do poczt. Koszty prze 

K I
• fiWI ~ u sylkl opłaca kupu-

ron I e a ·~y. Adresować: Gen. Przedstaw. na 
" li calą Polskę i W. M. Gdańsk „Strzała", 

CHORZY na ruptury, skrzywienie 
kręgosłupa I róine ka· 

Tekst i klisze 
ustridon• 

lectwa I 
Pomoc I skutek boz 01t•raclll11 
R\JPTURY, Ja.kotęż kalectwa nit 
wolno za11ledbywać, 1edyt $ntl(I 
dal tyela ludzk!ezo sa barctzo 
niebez1>feczne, Ruptura staje sic 
wielka Jak głowa lud~ka I 51'0· 

~l~~;::~l:i:~~eleśc::::::l::n::~- ortopedyczne I 
gumowe moje! metody usuwają radykalnie mii· I 
niebezpieczniejsze i nalzastarzalsze ruptury: u 
metczyzn. kobiet I dzlec:I bez operaeJI. 

NA SKRZ\'Wll!NtekręgosluJJa przeelw two. 
rzeniu sie ga.rb6w I 1rUflJey kości lecznicze ~or 
sety ortopedyczne, Dla skri:ywlcnych nór;. płas­
kich I bolacych stóp, wkłady &rtoriedyc1lłl!. -
Sztuczne no1:i I ręce. Na obn!tenle toladka I ki· 
szek lcczntc:zc bandde brzusztio oraz sł'ec. ban· 
datc na ruptury powrotne pe operacji. 

Zakład OrtopedycatY' 
Spec Or.top. J. RAPAPORT ze Lwowi< 

Lódt, ul. W6lcza6ska Nr. 18, (front. „atter) ' 
tel. 2Zl-T7 

30-fetnla praktyka J 1>elna gwarancja. 
UWAGA I Od t września 1933 r. przyJmuJo tylko otoblścle. U~zpłe· 
czonych w Kasie Chorych m, t.odzi przyjmuje. Osoblst• :Jawienie sie 
chorych iest konieczne. CenY t>rzystepne. 

PODZIĘJ<OW ANlf.. 
Na tem miejscu wyrażam moje urdeczne l'O<łziekowanfe W. P. 

Dyr. J. RAPAPORTOWI, Spec.Ortopsd. w Łodr-1 przy ul. Wólczań­
ska 10 za wstrzymanie mej obustronnej przepukliny mosznowej, na 
która. clerpla!em wiele lat oświadczam, te bandate Je10 metody umaż 
liwiala mi tiracę, są precyzyjnie wykonane I jestem bardzo zadowolot1v 

Łódt, 26 ,kwietnia 1933 r. 

(....:...) HfNRVK DYLION, ul. Zam~nhofa 4. 

W a r s z a w a, ul. Dr. Zam;nhofa 12. 

Oddz. 6 k. Baczność. Tylko z nasze!· •••••••••••••••••'•••••••&l!IW!il!ll!ii'il'tl 
- firmy można sprowadzić czarne praw-
4fJiG2!1Wii~~ idzJwe automatyczne browningi WY· 
m'rff~'l''ft1Y". t:,, : ,· rzucające gilzy po WYstrzale. Dla skle-

"'1'1f1191lfl'lllllP oów specj, cena. 60-2 

. . . ,-- Dokl61 -

IH. ZELICKI 
akuszerja I choroby kobiece 

Zeromskleao t. 
.lodz, przyjęć 3-8. telefon 237„99 

IPOSZUl<UJf $-le panienki i Z-eh chto;J 
„ ·~!f,, · .:.::·'!·· ·~ów do bufetu Cyirku St1.niewskich.-

·.:;.:l:;~\.· .. :::' .. ·:·.· Zgłosz,n!ai w czwartek 29.3 i w pią-
. tek 30.3 o itodz. 12 - 2 po pQł. w 

~:.:,1 l.:ufllcle Cr;1m Stanlswskich. 
· ·111 .Jl!ZYl<A po)skieiro. koresr>ondcncii i 

rachunkowości szybko i gru11tow11:~ 
wyucza rutynowany nauczyciel. Star· 
~zych speejal1111 skróconą metoda. -
Wólczańska 39, m. 1. front, parter. 
BATfRJf 120 w. zl. lf.90 ulcps;;on;: 
typ, wprost z fabryki. Piotrkowska 79 
w podwórzu. Akumulatory ładuje, na· 
11rawia i radjoagaratY . 
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Wielka akcla walki z gruźlicą w Łodzi LUDZIE cierpiący na zapucie stolca 
i złączone 'z tem przekrwienie orgwów 
podł>rzusz.a, hemoroidy, pLją po ćwierć 
s2iklanki naturalnej wody gorz!kiej „Fran­
ciszka Józefa" z.rana i na wieczór. żą­
dać w aiptekach i dro,gerjach. Nowa ustawa nakłada· na nas obowiązek składania meldunków 

· Lódź, 25 marca. do wydziału zdrowotności publicznej i towano wypadki, gdy chorv zupełnie 
Sprawa zwalczania gruźlicy w Ło- stwierdzonych przypadków smtźlicy w I przypadkowo dowiadywał sie, iż ma 

dzi ma dla nas szczególnie doniosłe p~taci niebezpiecznej dla otoczenia. zajęte płuca. A tymczasem właśnie 
znaczenie. Specyficzne warunki nara- Będzie na nas ciążył obowiazek dono- wczesne rozpoznanie chorobv umożli­
żają każdego z nas, albowiem z jednej szenia o zmianie adresu osobv chorej wia całkowite jej -Wyleczenie. 

I' „1 . .: ' l\li .::111:1:1!1i!1ili1!; 1i11:1illlll llllllil!!!IHll!l!!lllll 

strony brak nam . odpowiednich urzą- i o każdym wypadku zgonu na gruź- Przychodnie przeciwgruźlicze pozo 
dzeń sanitarnych, z dru.giei zaś - sa- lice. stawać będą pod 'kierunkiem lekarzy i 
mo zabudowanie miasta nastrecza po- Jest to choroba tak straszna i tak będą posiadać odpowiedni personel pie 
ważne niebezpieczeństwo. Mamy mało niebezpieczna, że udział w walce z nią lęgniarski oraz niezbędne środki tech- ~TO URODZIŁ SIĘ DNIA 25 MARCA 
parków ł mało zieleni. W samem cen- n.mszą przyjąć wszyscy. . niczne. Wspanlałomy§Jny, władczy, pragnie zajmować 
trum znajdu.ią się fabryki i dvm z ko- Zgłoszenia te będzie trzeba orzesy- W związku z przygotowvwaniem stanowisko dominujące. 
minów,. pomieszany z wvziewami ście- łać jako tajne, w zamknietej kopercie, prac, zmierzających do rozpoczęcia Pilny, pracowity, przewlduJący - potrafi 
ków ulicznych osadza sie na naszych na ręce lekarza powfatoweJ?o, względ- wielkiej kampanii przeciw11:ru:tliczej w I zręcznie dostosować sle do sytuacyf I warun­
płucach. nie za pośrednictwem przychodni prze- Łodzi, komisarz rządowy p. inż. Wo- I ków. Okazuje zdolności artystyczne i przejawia 

Z tego też. względu rzeczą niezmier ciwgruźllczej. jewódzki zamianował Już kierownika zamiłowanie do wszystkiego co nowe, ożywia 
n~e ważną jest ustawa o zwalczaniu W Łodzi zostanie nadto rozszerzo- sekcił do walki z gruźlicą w Lodzi. Sta go pożądanie zmian I reform, Jakle wszędzie 
gruźlicy na terenie Łodzi. które wej- na w znacznym stopniu sieć przychodni nowisko to od czasu zgonu wybitnego pragnąłby zaprowadzić. 
d~ie w życie już w najbliższvch tygod- przeci~gruźliczych. Chodzi o to. by uczonego prof. dr. Sterlinga bvło nie- Pełen entuzjazmu i upo~ - Jest lmpulsyw· 
mach. każdy mieszkaniec mógł każdej chwili I obsadzone. Obecnie kierownikiem zo· ny I łatwo wpada w krancowość. W każdej 

Wedh.1g t~go zarządzenia każdy zJ wstąpić do przychodni I dąć sie zbadać stał dr. Hieronim Ralterowskł. j' okazJi życiowe) dąty do tego, aby stać na cze· 
nas będzie mia! obowiązek meldowania przez lekarza. Wielokrotnie bowiem no le J panować. NaJmnlefszeJ ochoty nie ma być 

Zapisy dzieci do szkOł. powszechnych 
podwładnym i pracować pod kierunkiem Innych, 
lub też stosować sle do cudzych wskazówek. 

Tylko wówczas czule się szczęśliwym, gdy 
może l§ć w życiu za sweml własnemJ pomy­
słami I projektami I przeprowadzać własną swa 
y;ole. Trzeba przyznać, że plany swe układa 

bardzo zręcznie, a dzięki swe! niezwykłej in­
tulcJi ~ łatwo potrafi przewidzieć rezultaty każ 
de) swej c.zynno§cl zarówno Jak I przedsięwzięć 

rozpoczną się niebawPm i są obowi.ązk.iem wsz,,-stkich 
bez wyjątku rodziców · 

Innych ludzi. • Konieczne jest powlekszenie . ilości sal szkolnych w Łodzi Lecz sam nlezawsze potrafi być dobrym 
plerwszem miastem na terenie b. Kon-; nej. Jeśli chłopiec czy dziewczynka wykonawcą - I dlatego też nieraz byłoby le­
gresówki, które zrealizowało przymus 1 pr1ed południem mają wolnv ci;.;al!, ro- piel, gdyby ograniczył 5ie Jedynie do układania 
Powszechnego nauczania. Od te~o cza- dzice zatrudniają jeb w dornu. i)r; szko profektów, a wykonanie ich powierzył Innym 
su po dzień dzisiejszy nie bvło wypad- ły dziecko przychodzi wiec zmęczone I ludziom. 

Lódt, 25 marca. 
Niedawno ukazało sie rozporządze­

nie władz, zawiadamiające, iż w pierw 
szych dniach kwietnia rozoocznie się 
w Łodzi przyJmowanle zaoisów dzieci 
w wieku szkolnym do szkół Powszech­
nych. Jak wiadomo, nauka iest obo­
wiązkowa. Istnieje u nas przvmus po­
wszechnego nauczania i za niezglosze­
nie dziecka do szkoly grozi rodzicom 
surowa kara. 

Przypomnieć należy, że Lódź była 

ku, by jakjeś dziecko nozostało poza i nie :est w stanie wchłonąć w siebie W nleb\}zplecznych przygodach, Jakle go w 
murami szkolnemi. hv nie starczyto nauki ·Stwierdzono w Łodzi· i~ te dziel życiu czelmlą - zwycięża wlelokrotnje. Za-

·• • · • wdzlecza~ to będzie jednak raczej swej sile 
dlań miejsca w szkole. Ale orzytem ci, ktore. uczą się przed połudmem, ro· charakteru 1 wytrwałogcl, anltell szczę~łlwemn 
trzeba poruszyć sprawę bardzo ważną b!~ o w1~lc większe postępy w. nauce, I zbiegowi okolfcznogci. 
i zasadniczą. mz te, kt.lr~ uczą się po PC>łudm:·L NalprawdopodobnleJ Jego wysiłki zostaną w 

Mamy w Łodzi s;rnlenie mała ilość Corqczme pr7:ybywa w Łodtt Ok;)fQ końcu uwieńczone doskonałeml rezultatami 1 
gmachów szkolnych. Poza szeregiem 5000 dzieci w wiek~ szkolnvrn. W ty~ osiągną dobrą pozycJę tyclową, obdarzającą go 
budynków specjalnych, które zostaty roku, według prowizorycznych nara.zie stałem powodzeniem 1 pozwalaJącą mu na pro­
\?y!Jndowane przed kilku latv. szkoły obliczeń, przybędzie • tyleż. Trzeba wadzenie tycia pośród komfortu. Na swe wynł~ 

Dokąd Po·1·'' w1·eczor1m? mieszc:i~ się w lokalach dzied:l\\ :11- więc dla nich uzyskać odpowiednie sa- sienie zapracuje wysiłkami całego swego życia. 
Ili nych Ale ilość sal szko;rvch it.:.s! tak le ~zkol~e. I by skończ".'ć z nauk~ ~a w zakresie współdziałania z Innymi _ na-

'Tlala, że, aby pomie~: cić \vsustki~h. dwie zmiany, wskazane Jest wvdz1er;;al wet wówczas itdY natrafi na ludzi odpawl~ic'1 
nmka musi by~ prowadzona 11a dwie wienie większej ilości lokali. Mamy du 1 pokrewnych sobie _ Podkreśla nieustannie 
nniany d~dennie żo niec:zynnych b!Jdynków _fabr .cz- 1 wielkie znaczenie swe) osoby, myśl! 0 sweJ 

TEATR MIEJSKI - o t<>di. IZ-eJ w p<>f. ,,Pi­
nokio" d!.a &iecl, o gad.i:, 4-cj µn poł. .,To­
war)szcz", o ~, 8.45 - „Pm z towarzy­
stwa". 

TEATR POPULARNY (O~owa nr. 18): -
o godz. 4.3() I 8.30 W'iecz. „Ki>bJeta, win<>, 

danci!llg1'. 

TEATR POPULARNY (sailia Geyera): ,,Siczęśli­
wej podróty" o godz. 4.3j i s.30 wlecz. 

TEATR ROZMAITOSCJ: - o godz. 8.45 ,,No, 

Jest rzeczą znaną powszechnie i nych. S~le. fa6ryczne, po odo?wledmem i wielkości i nie zwraca uwagi na uczucl:l Innych. 
wiekkr:: tni(' przez ;iedagogów <.twiL'r- przerobieniu, n~dawałyb~ s1e. na salel Muszą oni nieustannie mu ustępować, o Ile nie 
dr':n;1. ~e naukn w r.odzinach 1„oołm!- szkolne. A w kazdym ha.dz raz1e nauka chcą wywoływać dużych nieporozumień. 
t1iowy~h 'rh wieczorowvch r;e- d:1je odbywałaby · się w znośniejszvch wa- Powinien dążyć do przejawiania wjększel 
właśdwydt rezultatów Do sic 'it ;·:o· runkach, niż na dwie zmianv. O tern tolerancji I harmon!I w pożyciu z Innymi, opa­
wszechnych w Łodzi uczeszczają wf wydziat oświaty powinien Pomyśleć nowywać swą niedyskrecję I porywczość w 
lwiej części dzieci ludności nie zam 1ż- zawC7.;;\SU. I słowach. 

No, Nanette". JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 

JU>tyny SWi>- „Dzieje naszych małżeństw"' D-zH-nie-o~w-oła-lnie-os-tatlł!-2 p-rze-dUa-wie-nia 
'Wielfli flonflurs-ontdetn ~ ndgłrodomi KINA. 

FILHARMONJA - Od.czyt dr. 
ekiej-Tylickiej. 

CASINO: - „Zycie prywatne Henryka VIII". 
GRAND-KINO: ~ „Szaleflstwa amerykańskie". 
MUZA: - „Ciefl szczęścia", 
ROXY: - „Bu.rz.a o b!'Z4l$kiu" 
CAPITOL - ,,Szalona noc w Zoo" 
CORSO: - I. „Testament doktora Mabuze", 

II. „Pie§ń nocy". 
CZARY: - „Halka". 

„Od najmłodszych lat zmuszona by- s;rnmplikowane i ważkie zagadnien!a. 
lam iść przez życie o własnvch siłach, Pragnąc wielostronnie oświetlić tę spr:-.t 
gdyż ojciec mój zgina.t na woinie. kie- wę i dać możność zabrania głosu jak 
dy byłam jeszcze małem dzieckiem. Na większej ilości osób, Redakcja „C. T. p·• 
utrzymanie moje i matki - staru~zki ogłosiła w 43 numerze tygodnika wiciki 
zarabiałam korepetycjami. konkurs:.ankietę p. t. 

o godz. 4-eJ p. p. ceny najniższe 
o godz. 8.45 w. ceny znlione 

od 45 gr.-2.20 
KOMEDJI MUZYCZNEJ 

no, no, nanette 
PRZEDWIOSNIE: - „Licytacja miłości„. 
RAKIETA: - „Morderca". 

Po uko1kzeniu szko!v wzietam sic; ,.DZIEJE NASZYCH MAŁŻEŃSTW" 
do twardej pracy zarobkowei. by za- Ludzie, którzy przeszli nrzez ten W Teatrze Rozntalloici 
pewnić sobje i matce Jaka taka egzy- Rubikon małżeński, kt6rzv orzeżyli I Cegielniana 27 (daw. Teatr Mie!skl) 
stencję. Od siedmiu lat pracuje w jednej wszelkie niepowodzenia, pietrzące się 

SZTUKA: - „Ostatnia carowa". 
ZACHĘT A: - I - „12 Krzeseł" 1 11 - „Biała 

odalf:;ka". 
PAŁACE - „Swlat należy do clebie„.,; 
METRO: - 11Paoradia Rez.erwi.st6w'•. 
ADRJA: - 11PaN1ida R~e1Wiisitów''. 
OSWIATOWY: - I. „Żywot, cuda i męka Chry-

stusa", Il. „Quo Vadis"?.„ 
I. P. S. - PARK SIENKIEWICZA - Wysta-

wa ,,Salon Warszawski" 

z poważniejszych firm przemvsłow·ych. na drodze ich życia, ci ludzie mogą przyj 
TQk mijają smutne dni mojego życia.-- czynić się do otwartej i wszechstronnej 
Ale przecież to nie wszystko. Przecież dyskusji, opisując obiektywnie dzieje 
~o1 mi się od życia jeszcze należy'.„. swego małżeństwa. 

Pragne kochać, być kochana. wyjść Redakcja „C. T. P.", ogłaszając ten 
za maż ... Tęsknię do domowego ogni- wielki konkurs - ankietę prosi swych 
ska . .\11:. Jak wyjść obronną reka z wal- Czytelników o treściwe skreślenie dzie 
ki n swoje szczęście, o utworzenie wła- Jów ich miłości, poznania sie, przeży­
snej rodziny, o zdobycie godności kl- cła małżeńskiego I t. d. 

Dgzurę.IJ opiek. oranki d<'mowego ogniska?„." Za najciekawsze odpowiedzi Redak-
Dziś w nocy dyturują n.astęJ:'Ui~ce a.ptek.;.;. Oto kilka zdań z listu. którv otrzy- cja „C. T. P." przeznacza naitrody 

Sukc. K. Leiinwebra (Pla<: Wolności 2), Sukc. J. mała Redakcja „Co Tydzień Powieść" w sumie 200 złotych. 
H:i-or-tmana (Młyna<reka 1), W. Dwntelec::kie~ <.ul. od jednej ze swych Czytelniczek. List Szczegóły w 43-im numerze „Pano-
P1otrkows.ka 127), A. PereLm.&na (Ce~'°i111- • · t k k" · d d I " 
na 32), J Cymera (Wólcz.ańska 37), Suikic. F. po~vyz.szy JeS rzy 1em. US;2V· oma- ramy . 
Wójclckicg,o (Napiórkowskiego 27) gaJąceJ Się prostej odpow1edz1 na r.<lcler 

Najmilsze zakończenie w ·leczoru tylko w Varl~l6-Danclngu 
Doborowa orkiestra I Codziennie FIVE" kons. 80 gr. z o bsł. . 
DoskO'llaly program atra1kcyjny. od 5-9 w. " 

„Tani?, wesoło i swobodnie" to na- od godz 1 Q W 1r abaret dancing gabinet.., 
sza dewiza. I • · ll ' ' „ 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś w niedziele o godz. 13-ej w poi. koloro 

wa, urozmaicona mnóstwem feeriowych atrak­
cyj bajka dla dzieci „Pinokio". Ceny najniższe 
od 35 gr. do 2.30. 

O godz. 4-ej popoi. po cenach znacznie zni­
żtmych (od 40 gr. do 3.60) komedia Devala 
„Towarlszcz". . 

Dziś i Jutro o godz. 8.45 wlecz. komedia ~łoś­
nego ttasenclevera . Pan z towarzystwa" 

ŁóDZKJE TEATRY POPULARNE 
(Ogrodowa Nr. 18). 

Dziś, w niedzielę, o godzmie 4.30 p<> poł. 
i o 8.30 wieczorem da.na będzie nieodwołalnie 
p.ora.z ootarlini w bieżącym &eLom.je arcvwe5o0ła 
kome.dja w 3-ch aktach p t. „Ki.bieta, wino, 
dainciing, w reżyserii dyr. M. Winklera. 

TABARIN" 
. ' . 

Atrakcja świ~teczna Łodzi, 
lllJJ OTWARCIE CYRKU STANIEWSKICH 

• 
'I-go kwietnia b. r. godz. 4 pe poi., przy ul. Ks. biskupa Bandurskiego. 



„.' ! I 
.. 

25.111 

Kubuś-detektyw i jego pies Med o~ 
Codzienny film „Expressu„ z nagrodami. - Serja jedenasta · 

Niepozorny więc parasol 
,,Podfruwajcem" był w istocie, 
Bo w przestworza wzbił się dumnie.. 
Obciążony ciałem k<>ciem. 

Czarodziejska parasolka 
Już szybuje nad obłokiem 
A „pas~r" wd6t sp<>gląda 
Przerażenia pełnym wzrokiem, 

Gdyby skrzydła pies pOsiadaJ 
Lub eskadrę samolotów 
„Podfruwajca" by dogonił 
I kot czarny byłby „gotów" r 

Prawa autorskie zastrzeżone 

J Lecz, gdy nie mógł się doczekc i 
Aż parasol w końcu . spadnie, 

I 
Opowiedział Kubusiowi 
O wypadku tym dokładnie. 

. ' . „ ~ -. ·... . ~· . . ~ ' . . . " . ·. . . . ( . ' 
(dalszy ciąg jutro), 

Bądź pan wesółl 
W piśmie u.kazałó się ogłoszeniu 
- Poszukfwany buchalter. 
Papkin zgłosił się jeden z pierwszych. Szef 

obejrzał najpia-w kao.dydata, potem jego świa­
dectwa I rzekł: 

- Referencje ma pan niezłe.„ Można byłoby 
się z niemi zgodzić, ale„. ale pan ma straazn.ie 
~feszn11 figurę, panie Papkin„, Pan wytJ.itda 
Jak karzełek.„ 

?'.'la to obrażony PapkJnt 
- Przepraszam pan.a bardzo, na co właściwie 

panu Jestem potrzebny?„. Do interesu, czy na 
wystawę1 

PROGRAM '!,!.~!~IP!~~!~!~ I 
POLSKIEGO RADJA. 1S.2o-15.40: Muzyka lekikia (płytyJ. . 

9.()()-9.~5: T.t"311l6rllisia z R)'llliku Bałuckiegio m- miiła&ierdzia." - ~gł. k.s. dr: ~achimowski. 
wo?ow ~z.o.wycli. ZIO<r'ganillC>wanych Iw 16.~16.30: Słuchow?sloo dla dz.1ec1 B. Hertza 
czci Marszatka Józda Pilłsudsk[eg~ p. t. ,,Tnzewiicz;kj szczęścia''. 

LEKKOMYSLNY 

jest człowiek który nie chroni swego 
zdrowia prz.ed chorobami wenerycz­
ne.mi. Za zl. 2.80 we wszystkich ap­
tekach i drogeriach można nabyć obe­
cnie VETO, środek ochronny w aJu­
miniowem· o-pakowaniu, dla 6. - 10· 
krotnego użycia. 

NIEDZIELA, dnia 25-g0 marca, 15.40-16.oo: Odczyt ll1Jl6y>jny p. t. „W bla&kach 11 

9.35-9.40. Dzi1mnik poranny. 16.30-16,45: Kwadrans e'łruwnych airtysitów. 
9.40-9.55. Muzyka z płyt. 16.45-17.00: „Legendy podlas.kie" ,-- Józef Mar- ----------------
9.55-10.00. Chwilka gopodarstwa domowego, jan Chudek. (KWladra.ns bte.racki). 

10.00-10.30· Muzyka relii1Wna z płyt. 17.~17.15: Pogadanka p, t. „Zdrowe i smacz-
10.30-11.40: Tra.nam. Naibożeństwa z KNllk<>Wa., ne święcone" - wygł, Marja Kapuścińska. 
11.40-11.57: Da.lszy cią,g :ziaiwodów mlllt'&7JC>wyth. 17.15-18.00 Koncert muzyki polskiej pod dJll'. 

Tramsm. z.e Zgi-ema z podaliiem w}"ll:ilków na Stani6ława Na~t.a. 
p}e.rwszym etaq>i.e. 18.()()-18.40: Słuchowisko p. t. „Srukiaj Wlia.tru 

U.57-12.05: Sygnał czasu z Warszawy, Hejnał w polu" - Kaiz:a,mieraa Brończylm, Trans-
z: Krakowa misja ze Lwowa. 

DR. MED. 

l. ~IUHW~KI 
Położnictwo I choroby kobiece 

12.05-12.10, Odczytanie programu na d.ziet\ bie 18.40-19.00: Recitail ro11teipiia.nowy Marji S=aii-
żący. ber6_wny. (TtaitlBm. z Poznania). 

12.10-12.15. Wiadomości meteorololflczne. 19.00-19.05: Odczyt. progr. na dziel\ nast~pny. Gdańska 7 4 
. przeprowadziła sle 

12.15-14.00: Poranek muzycmy z Ffilharmonji 19.05-19.10: Wiadomośd sporlowe. Tel. 1118_01 _ Przvlm. od ,_„. 
•• WMSZa.wsk1,ej . . W przerwie: Pogadainkę m.i- t9.10-t9.30: R01Zmaitości. 0 

·• • zycz:ną wygł. Władysław Fa.bry. 19.30-HJ.45: Ra,dfotygo<lniR< dLa młodizieży p. t. "'N M**H 
Na dobroczynnym balu stary bankier Pleni11· 14.~14.2(): Dails.zy da,g zawodów ma.f'9Z()wydi. „Co się dz.ie.je na świecie", w 0ipracowaniJ11 21.0Q-21.15: Feljeton p. t. „Listy dirii~inne" 

żek ofiarufe dla biednych 10 złotych~. Tre.1l81ll. z meły •zawodów przy ~ach Bruno Winawera. wygłosi Bronisława Brunerówna. 
_ Jakto? _ dziwi się kwestrurka p • ki 28 P•P. - przybyci-e z.espołów żeńskich. 19.45-19.50: Reperluu teatrów i koł!lunika!J 21.15-22.00: „Na weoołej lwo~kicj fali". 

• • •• -- ans 14.20-14.40: Odazyt p. t. „J.iik się u~ałfował łódtkie. 22.0Q-23.00: Koncert muędzynairodowy Mll!łie-1· 
syn dal 50 złotych, a pan tylko dz1e91ę~? ŁY'J> wspókzesnego roibotnika" - wy.głoei 19.50-19.52: „Myśli wybrane". ski. Transm. z Londynu. 

- · Ctego stę pard dziwi? - odpowiada ban-1 dyr. Jan Augustyn1.ak. 19.52-20.50: Koncert . orkie.słrr. . : P. ~- pod dyr, W przerwie: .Wi'<ldomośoi l!lpOt'borwe ze 'WISQ!ysit-
k!er. _ Mój syn ma bogatego ojca, a Ja nie 14.40-15.00: Dalszy cia,g zawodów mairseowyicb Józefa OzxmiĆSk.I~ z U&i.a)em 'Jerzegc> I k tch r~fośni P. R. ooa.z wioad o mości me-

.„ Przybycie zespołów męlllkiich cl.o mety i ogło- Cza.J>li.ckiego (bairyton). te-orol o~iczne dla kOOiru1I1ik.aoci1 1()tnicz;ej 1 

- . szenil! wyników. 20.50-21.00: Dz.i;ennlk -wii~„, · • . ·- , ~ • kom.un i~t policyjny, _ 

~ersu %dan . 
w PDISCB · kobietę„. 

Dzieje upiorneao moł.i:eńst111a !1aśniftó111 
Za co stracono 

było ustalić tożsamości żadnei z za- częta łatwo dają się wciągnąć w zasa­
mordowanych kobiet. Liczba zaś znale- dzkę, bo nie mając z nikim żadnego 
zionych zwłok kobiet pod Warszawą punktu oparcia, mogą prędzej. niż kto­
w ciągu gwuch miesięcy wyrosła do kolwiek inny zaufać zbrodniarzowi, 
siedmiu! wciągającemu je w zastawione sidła.-

I. 
CZY JEDNA RĘK~. 

Działo si-ę to w roku 1922, kiedy świe­
że jeszcze były wspomnienia krwawej 
przeszłości, kiedy zbrodnie. które dzi­
siaj do głębi wstrząsnęłyby społeczeń­
stwem, w one czasy mijały bez więk­
szego wrażenia, nie przenikając do przy 
tępionej wrażeniami wojennenli świa­
domości ludności. W onym to czasie na 
terenie Warszawy rozegrały sie dzieje 
jednej z najbardziej upiornej zbrodni, 
wobec której bledną takie głośne zbro­
dnie jak upiora z Duesseldorfu lub Lan­
dru. 

Nawet w'ówczas, gay luanos'ć jes~ 
cze żyła wspomnieniami krwawvch po­
bojowisk, zbrodnia ta wywołała pow­
szechną grozę. 

Dnia 7-go lutego 1922 roku na po-
lach święcickich poa Błoniem znale­

ziono trupa zamordowanej dziewczyny 
lat 20 - 21. Trup zawleczonv był do 
dołu na skraju lasu i porzucony tutaj 
przez nieznanycli morderców. Na O.ziew 
czynie nie było nic prócz koszuli i poń­
czoch'. Smierć nastąpiła wskutek udu­
szenia jakimś paskiem luib ·szerokim 
sznurem, gdyż pozostawił na szyi śład 
szerokiej pręgi. 

Zwłoki przewieziono oo zakla'du me­
dycy sądowej, gdzie w czasie sekcji do­
konanej osobiście przez prof. Grzywo­
Dąhrowskiego ustalono, że prze'd za­
mordowaniem ofiara została ZstWalco­
na. Wobec tego władze przvszły do 
wniosku, że nieszcześliwa została za­
mordowana w celu gwałtu i rabunku. 
Na t0 ostatnie wskazywato. że z tru­
pa zdjęto całe ubranie, ściągnięto na­
wet trzewiki. Nie było kdnak wyklu­
czonem, że to ogołocenie 7, ubrnni"a mia­
ło „ oda.,,* Ila~ złwo9nj, a-

sunięcie jakichkolwiek danych do usta­
lenia tożsamości zamordowanei. 

Sprawa trupa na polach świecickich 
nie była tego rodzaju, iżby władze mo­
gły nad nią przejść do porzadku dzien­
nego. W ciągu bowiem ostatnich kilku 
tygodni w okolicach Warszawv, prze­
ważnie w pobliżu torów koleiowych 
niemal co kilka dni znajdowano zwłoki 
kobiet. Były to zwtoki mtodvch dziew­
cząt, lecz ujawniono także dwa trupy 
starszych kobiet. Pewne szcze~óły zdra 
dzały, że działa tu jedna reka, inne 
szczegóły znów wykazywały, iż ta hi­
poteza nie jest pewna. 

Niemal co kilka dni policja oowiato- Także zniknięcie takiej dziewczvny nie 
wa otrzymywała groźny meldunek. - wywołuje z natury rzeczy wiekszego 
„Zn.ów. zamordowana kobieta„.'' oddźwięku, bo niema kto sie o nią upo-

Policja postanowila akcje śledczą mnąć, co dla zbrodniarza stanowi do­
prowadzić w zupełnej konspiracji. Wy- niostą okoliczność. 
chodzono z założenia, że wszelkie PU- Prowadzący śledztwo komisarz Si­
blikacje w pismach, plakaty z fotogra- korski postanowił więc w oierwszym 
fjami zamordowanych i t. d. moi;?;ty wy- rzędzie rozciągnąć obserwacie nad 
wołać z jednej strony niepotrzebną pa- dworcami, a w szczególności nad środo 
nikę, a z drugiej strony zmusiłyby zbro- wiskiem emigrantów. 
dniarza do większej czujności. i mogły-
by udaremnić wszelkie wysiłki w kie- W tym celu delegował wvwiadowcę 
runku jego wykrycia. Bednarka, który udając emigranta na-

Sprawa stawała sie coraz bardziej wiązał znajomość z przebywajaccmi na 
zag~dkową i znalezienie zwłok na po- d~orcu dziewczęt~mi. ~śród_ ~y_ch 
lach święcickich zwłok siódmei z kolei dziewcząt poznał między 1nnem1 me1a­
zamordowanej ~ przec'iągu krótkiego ką Michalinę -~atwieie:"'. W to~u roz­
czasu kobiety - wskazywało na to że m.owy Matw1eJew zw1erzvła się wy­
~elu innym kobietom grozi takież ~ie-, ~iadowcy, i~ pr~ed trzema cl~i?.mi 7a· 

bezpieczeństwo. Nie była wiec to gra ginęła w taJemmczy sposób ieJ kole-
mata. żanka Marja Mróz. 

Wspólną cechą wszystkich moroów, 
które notowała ostatnio policja było to, 
że trupy ogałacano z ubrania. Wynika­
ło z tego, że nieuchwytny zbrodniarz 
pozbawia swoje ofiary życia dla celów 
rabunkowych. Natomiast snosób mor-
dowania byt różny, a raczei dwuch ro- n. 
dzajów. Część ofiar była mordowana PIERWSZY PROMIEN WśR.óD 

To oświadczenie byto Pierwszym 
promieniem światra w mrokach otacza­
jących dotychczas ponura. tajemnicę nie 
uchwytnego upiora. 

przez podcięcie garCłła noiem. ez~ść MROKÓW. 
przez uduszenie. Oględziny lekarskie W tym czasie przez Warszawę· na-
wskazywały, że w pewnvch wypad- pływała duża fala emigracji. Dworce 
kach ofiary były zniewalane. w innych przepełnione były elementem płynnym, 
'wypa.dkach śladu gwałtu nie stwier- zdążającym do krajów zamorskich., jak 
dzono. również na roboty do krajów sasiednich 

Po'ffcja stanęła wotiee zanC:lki. Czy Zapotrzebowanie na ręce robocze było 
działa· tu je'd.na ręka? Czv mordercą wielkie, palistwa jeszcze nie zamykały 
był jakiś upiorny szaleniec 'Jtwalciciel? zazdrośnie swoich granic orzed napły­
Czy też zbrodnia miała na celu zysk? wającym elementem roliotniczym, to 
Kim był moraerca? Oto pytania nad też obserwował się wielki rnch prze­
rozwiązaniem, których pracował cały jazdowy mas zdążająeych na obczyznę 
aparat policji ś-leaczej postawiony na w poszukiwaniu chleba. 
nog~ dla wykrycia nieuemvytnego Władze śledcze przyszły do wnios­
sprawcy lub sprawców serii niesamo- ku że prawdopodobnie większość mordo 
witvch zbrodni. wanych kobiet musi pochodzić wtaśnie 

Michalina Matwieiew ooowicd zh ta 
dalej, że Maria Mróz miała wviechać do 
Kanady, \dzie przebywa jej rodzina.­
Oczekiwała jednak na paszoort emi­

gracyjny, którego uzyskanie wyma­
gało coraz to nowych formalności. Mar­
ia Mróz tymczasem mieszkała u nieia­
kiej Feliksy Zarzyckiej, przy ul. Szk~l­
nej 1 m. 20. 

Tam mieszkało, a raczej nocowało 
~poro emigrantów oki obojga, którzy 
znalazłszy się w Warszawie i nie ma­
jąc dachu nad gtową, za stosttnl<ri·vo 
niewielką opłatą mogli orzebidować u 
Zarzvckiej. 

Tymczasem wszelkie wvsiłki speł- z tego środowiska emigrantów. w każ­
zły na niczem. Przebiegły zbrodniarz I dym razie przejeżdżających przez War­
nie pozostawiat żadnych ~ladów prze- 1 szawę. Hipotezę tę potwierdzitv wnio-i 
s.~~ a co ~aż~ llie SQQsAb ~u Yl~ z ~iQ ~~ ~ , 

Dalszy ciąg jutro 
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. Inauguracja mistrzostw piłkarskich klasy A w ·Łodzi 
Na boisk~ Widzewa. rozegrany zo· Po ·zmianie pól znaczna przewaga do Hakoahu lecz wyniik meczu nie ule-

stał w. dnm. wc~ora1sizym Pierwszy Wi1dzewa, lecz Rapoport ratuje wszyst ga zmianie. 
ni.~cz p1lka_rsk1 o mistrzostwo klasy A. ko. Dopiero w 22-ej minu<;ie udaje się Sędziował p. Stępień. 
mi~dzy Wt-dz~we~ · ~ Hakoahem. ZgC'.- Nowiszewslki.emu uzyskać wyrównują- Przedmecz rezerw przyniósł zwy· 
dme z zapow1e.dz1~m1 Hakoah ~ystąp1ł cą bramkę. Ostatnie minuty gry należą cięsi:wo Widizewowi 4:1. 

Austrjacki · trener 
tenisowy dla polaków 

Polski Związek Lawn-Tenisowy za 
angażował na trenera objazdowego w 
Polsce znanego zawodowego tenisistę 
austrjaka Bolzano. 

Bolzano trenować bedzie: w War­
szawie - w drugiej Polowie kwietnia 
r. b., w Krakowie - przez cały mai, 
a w Poznaniu - przez czerwiec do gry w zm1emonym składzie be-z 

„asów''. Z importowanych zawodników 

~~~k,ifct;on;:d:r!ss~~d~~·:óry podobno u- ~zarm~.„ erlPze m isf rzos*111a Eu"'r" opy Dziennikarze 
W obecnej obsadzie jest Hakoah ze· ft) li ~ U ! ft W na Strzelnicy 

sporem b. slabym. który nie może ode- r----~lii"''''·--e ... „_„ __ ..,. _, ,.., _ _.s----•- w ·dniu 15 kwietnia odbedą się 
g;rać poważniejsze1· roli w grach 0 n.urtk --~•.= '!li.łlll!lllllll - ~•-•111 -. „„,.. ... -• ~- „ .... ·~ 

ł" W d · I 20 29 b d 23 F' 1· · d 'd l pierwsze zawody strzeleckie orasy sto ty. Drużyna żydowska grała b. slabo, nrac 1 - czerwca r. . o - czerwca: ma y m vw1 ua nego 
jej akde były nieskonsolidowane i obli- będą się poraz pierwszy w Polsce, a floretu pań i zespolowy turniej w szpa łecznej, zorganizowane przez Nauczy­
czone raczej na przypa·dek. Jeżeli Ha- ,mianowicie ~ w Warszawie. szermier dach. Tytułu mistrza„w tej ostatniej cielski Klub Strz·elecki. 
koah · zdolal z wczorajszej walki wy- cze mistrzostwa Europy, które zgroma konkurencji broni Italja. . W zawodach wezma udział 5-oso-
nieść . t punkt, to zasługa w pierwszym dzą najwybitniejszych europejskich za 24 czerwca: finaty drużynowej szpa bowe zespoły poszczególnvch redakcji, 
rzt;dzie bramkarza Widzewp., który po- wodników w walce na broń białą. dy panów. które ubiegać się będą o zdobvcie prze 
za d\v1ema fatalnie puszczonemi strza- Dokladny program rozgrywek 'przed 25 czerwca _ dzień odooczynko- chodniej nagrody zespołowej, ofiarowa 
tarni nie mial więcej do roboty. W Ha- stawia się następująco: wy. nej przez Komendanta Otównego Zw. 
ko::thu na wysokości zadania stanęli je- 20 czerwca: zespołowy turniej na 26 czerwca: eliminacje w indywidu- Strzeleckiego. 
d,Y·nie bramkarz Rapoport, obaj obrońcy florety pań i panów. alnej szpadzie panów. Tytułu mistrzow Ponadto nagrodzone będą najlepsze 
Zaldikowski i Widawski oraz pomocni- Tyturu mistrza Europy bronią: Wę- skiego broni francuz Bouchard. wyniki indywidualne. 
cy ~Mynarski i Klein. Pozostali nato- gry i Włochy. 27 czerwca: Finaty indvwidualnej Warunki konkursu: karabin małoka 
111:ast b. slabi. nie wyłączając Segała. 21 czerwca: eliminacje w indywidu- szpady panów i turniej drużvnowy w librowy polski o przyrządach celowni-
gra .i :t..:c~o na środlku pomocy, alnym florecie panów. Tytutu mistrza szabli panów. Tytułu bronią Węgry. czych otwartych, . dy~tans. 50 mtr., tar-
l Nie o· wiele lepiej prezentował się broni wioch Guaragmi. 28 czerwca: finały drużvnowęj sza- cza SOX10 m., ~ozycJa l~ząca. 10 strza 
\Vid;~ew. który jak wykazaf wczoraj- 22 czerwca: eliminacje w indywidu- bli. ' łów · na zawodnika opr.ocz 3 str~ałów 
~17- Y mecz jest zupetnie niepnyg-otowa- alnym florecie pań. Tytułu mistrzow- 29 czerwca: _ indywidualna szabla! próbnych, · c~as str~ela~ia - s. minut. , 
rt:v do rozgrywek mistrz'owskich. Naj- skiego broni angielka Neliian. Jedno- panów. Tytutu mistrzowskiego broni „ Zgł~sz·erna. przy1muie oraz mforma-
sbb~1. vrn R'raczem Widzewa był bram cześnie _ fina ty indywidualnego flo- wę gier Kabas. CJJ ~dzieła Bm ro Naucz. Klu~u Strze-
brz. który nie mając absolutnie nic do , Jeck1ego, Warszawa, N.-~wiat 35, w 
roJntv. zawinil jednak obie bramki. - retu panow. d 1c ·20 t I 281 ?O go z. ~ , e . · · -- , 
l;l. r::ik treningu wykazują również obaj ,_. p I IL. Jlll 4 • 
Ó'.Jl'nrky oraz cala linja pomocy. ~to· 11.,,11ec;z o s„o - J-R. DfinrJO 
s.unirnwo dobrze grał atak, który ied· . Walne zebr·anie 
n'ak w -mało strzelał. do<hodzi do skulł~'iEU i1 

Oi:n. s~at.a ~a b. nis~i!11 ~oziomie ~ N~ ost~tniern posiedzeniu zarządu I s!ę w Warszawie spotkan~e Polska - Polskieqo Klubu SpQrtowego 
byta nioctelrn\,a. W 15 e1 mm. P.° cen, Polsk: Związek Boksers1ki• zdecvdowal Au1strja. Gedan)a w Gdańsku 
t1:ze nrawoskrzy~l?wego uzyskuJe Bo~ rozegnć w dniu 29 kwietnia b. ~r. jed-1 W razie, gdyby Warsz. Okir. Zw. 
~,,yk . z voleyc: Plykną br,ar:ike dla w.1 nocześnie dwa mlędzyparistwowe spoi:- 1 BOlkJ;e·rski nle chciał fi111ansowo an.gażo- W Gdańsku odbyto sie wczoraj do-
1JJe1" a. Wt · p,~c mmut. p6zn~Mej. Pą ..r.zk~c1e 11.;!l:IJia po·lskiej reprezen1:a,cji bokser-' wać się w org-ar.:izacH tego spotkania, roczne walne zebranie polskiego KS. 
~o rJvm s rZEhonvm· przez 1ynars ie- 1 · · · ó p z B d . Gedanji, w którym w~iąl udział m. in-
t..J • • • • ti k ···n '"' . b . s neJ. w wczas . . . mecz ten IOprowad:Zł 
;~ '' v~,~~vnu1e a oa t.. · wmy ram Prócz postanowionego "już meczu Pol do skutku na wlas·nY rachunek- - nymi- radca legacyjny Zietk!ewicz, jakn 
1~f.!r:':;ł 1t !Olewa. f!akoah .. zach~cony :-k:i - Niemcy w Poznaniu odbędzie przedstawiciel Komisarjatu Generalne-
tyni ~11' 1 ccsem ataku1e daleJ 1 w medłu- • go R P., szef wYdziału woiskowego 

~:~~~ł:d·azi~s~~~~~'~y~r~gienbr~t7~7m~~ p ulSlta reprezentacja bDkS0 rSkil ~,mpt~eR~s~~~~ honorowy orezes klu 
!~ s·e 0 przerwy. "' (J Po udzieleniu absolutorium ustępu-
mVi~~~~-'.":"n".--iaW&itit+ wwwwiiiW111 no mi~!JUfrz,os~wo Europg jącemu zarządowi dokonano wvborów 
1 W piątek późnym wiecwrem odbyło l c+iiminacyj.ne, pomi·ędzy Rotholcem i Ja~ do nowego zarządu, w skład którego M ~CZ n~fkarSki się w Poznaniu posiedzenie zarządu Pol. rząbkie.m w wadze muszej oraiz Kai1nar weszli: :Qrezes - Stańkowski. wice-

t"' Zw. Bokserskiego. Na zebraniiu tern u- - Porlański w piórkowej. prezesi - Dembowski i Siemieński. 
~m·;ę:r~nttiw Francfi i Be~g\i staloino sktad 1reprez;entacyjnego zespo Czlonkowie: red. Danielewski. 

, vV oba dni nadchodzącvch świąt iu polsk.i~go, kt?ry w~ź~ie udział. w B~ ;aaa a:.;w.!&a:;wttA Radcy Ziętkiewiczowi zebranie na-
Wielką nocnych pilkarze polskiej emi- dapeszc1e . w 1indyw1dualnych m1strw- I Dwa nowe rekordy dato godność członka honorowego, ta 
gracji Relgji i Francji stocza szereg) stwach Eurcxpy. zasługi położone w sprawie organiza-

' · d · d h · Eurony w pływaniu cji polskiego sportu w Gdańsku. mc c:i:ow mię zynaro owyc · Narazie ustalono repre'Zenfantów w "" 
vV Lens walczyć będzie dwukrotnie s~eśdu wagach. a mianowicie: kogucia W zawodach pływackich w Magde-

reprc;:rcn·tacla polskiej emigracji we - . Rogalski• lekka Sipiński, TJólśred- burgu padły dwa nowe rekordv Euro-
Fra ncii z drużyną francuska Lens. nia - Seweryniak, średnia _._ Ma}- PY. a mianowicie: 
. W Ńoyelles i Ecaillon (Francja Pół chrZY_cki, półciężka - Antczak i eicżka na 100 m. nawznak panów - Kilp-

nbcna) odbędą się dwa bardzo ciekawe I,____ Pif at. pers (Bremen) 1:08,4 sek .. 
spotkania . pom.iędzy revr~.zentacjami: "':N_ P?Zostatych dwuch. wa~ach (mu-, sztafeta ~ X. 200. m. - kombinacyi-
Po!slrn em1gracia we Franc11 - Poiskaj· szeJ 1 piórkowej) nastąpią .1eszcze w ny zespót mem1eck1 9:24,4 sek. 
Fm' i;o; r2cja w Belgii. dniiu 2 kwietn1ia b. r. w Pozna,niliu waI:ld 

lił2 

Welnlc wystąpił z ŁKS-u 
Srm:l!kOwY pomoonilk liigowego ŁKS-u 

We1l1nLc, otll"zymał zwolnienie ze siwego 
macieil'!lystego klubu, i przenosi się d'o 
Jedne.go z klubów wairs1zawskich. 

Ostatnie 2 dni! 

ul. Sle11klewicza i.o 
Tel. 141·22. 

Dziś t dn1 następnych ! 
·1''. 

MfrO RODE R A 
••IY•••ll P1yde1yka Lanaa 

Następny program 
świąteczny ,,Zaledwie 

Najweselsza komedJ!! wojskowa 

wczoraj'' 
Dziś i dni następnych 
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Poradnia 
dla samobójców 

Na ciirzwiach biiuira, Z111ajdudą·cego się 
w centrum New Yorku, widniał następu­
jący napis: 

- Poradnia dila os()b, kltóre prag111ą 
pozlbawić się żyicia. - Owaran1Jutiemy 
wszystkim zirozpaczonym i ziniiechęco­
nym do życia, że w· ciągl\l. ldlllku tyigodiilli 
staną siię optymistami i przestamą Z1Ur­

U ci"eszny niedzielny film „Expressu"' 

ipeł1nlie myśleć o samobójstwde ! 
W biluirze od raina do wieczora pano­

wał wielki ruch. 
WłaścLcieile pomysłowej liinstylbucj\v 

nie narzekaJH na bralk k:llitjentów. 
Z tygodlnria na tydzień popullamość 

poradni niesłyichmie wzirastała. 
Pewnego dnia do dY'rektora para'dint 

przyszedł jakłiś mfody, -wyitworny męż­
czyzna. 

- Mam wrażen1i1e, że pam mnie j~ 
r~ie u1ra:tutle - powiedział cichym gfo­
sem do dyrektora. - Zaimierzam w cf.ą­
gu najb!'iższych dni pozbaw:Lć się życia 
i chyba nic juiż nte potrati wpłynąć na 
zmianę mojej decyzji. 

- To s1ię jeszcze zobaczy-uśmiech­
nął się dyirektor. - P1r,zedewsz.ystlkiem 
proszę powied~ieć, co pana sikłonilo do 
talk tragicznej decyizj.i? 

- Zawiedziona miłość - odpowie­
dział k1liijent smętnym głosem. - Ko­
bieta, 'którą kochałem nad żyqie, W'Y'­
szła zamąż za imineigo. 

Pat: - Widać, że już wiosna„. Patrz, I Pat: - Chodź, ptaszyno„. Czem 
ptaszyna przyleciała do nas!.„ Smieje chata bogata, tern rada! ... Ale lrruk co 
się, tylko nie wiem z kogo: - z debie, się zowie!... Pióra ma ładniejsze niż 
czy ze mnie? paw! 

Patachon: - Pewnie z ciebie„ Trze- Patachon: - Teraz przynajmniej nie 
ba ją złapać... Zawsze marzyłem, że bę<lziemy sami w domu.„ Serwus, pa­
będLiemy mieli kanarka w lkiJatce, który nie kruczuś, przedstawiam się panu.„ 
będzie nam śpiewał przez caly dzień„. Jestem Patachon, a tu mój pnyjaciel \ 

Pat„. 1 

L 

c l L l 
- Hmr to doprawdy bardizo smuitne. t----.!.--1 

Postaramy si~ jedinalk. 1Pama illlratowaić. 
Czy inna kobieta nie potrafifaby zastą- ł:::;;~==:I 
pić pańskiej wybranej? 

- Wyikwczone, Kocham zy.llko mo-
ją Anntę. 1 

- ProS'zę Podać adlres i nruzwisiko. 
Może się jedinalk. da coś zirobić. Zazna- g'a 
czam jednak, że mu:sl pan przymajmniej 
trzy tygodn~e zaczekać z WY1k<mandem 
swych zamiarów. Jeśftd. uda nam się 
wpłyinąć na zmianę pańskiej decyzji, za­
płaci pan honorairjiunn w wysdkości 1000 
dolarów. 

Na tern s~-Ończyła się konferencja. 
W dwie goclJziiiny później dyireiktor 

poradni kornf eirował z jall<ąś młodą, ele­
gamcką niewiastą, równlież kmd'Y'datfką 

~-
c=::>g~ ~----· _,,,-· .~ 

Pat: - O, widzisl go?.„ Uciekł z I Pat: - O, zatrzymal się na tej wie-
moim zegarkiem!..· To skandal!.„ Na życ.zce·„ Te, panie kruk, złaź pan na 
każdym rogu powinien stać policjant z clół, bo zawołam Policjanta! 
~eroplanem, żeby laipać takich złodzie- Patachon: - Tak nie można ... Spró-
Ja&zików! . _ buj dobrocią.„ Czekaj, ią do niego prze-

Patachon: - Owszem, nre mam nic l mówię... Panie kruczuś, bądź pan łas-
przeciwko temu ....... Ale ja już nie mogę kaw zwrócić zegarectek!.. · 
biegać... Nogi mi spuchły„. • 

na samob6iczy1niię. r---::::---"T'""'l~i------~~~--. 

Opowieidiziała mu wzru1Szające dzie­
je swej miłości. 

C:zł·owiek, którego kochała nad ży­
cie, wyjechał do EUJroPY, nlie wzosita­
wl1ając jej nawet żaqinego 11is1u. Po tern Ir..._-... __ 
przeJścinl straciita wiarę w ludzi i po­
stanowiła pozbawić sdę_jycia. 

- Proszę pozostaw~ adres i1 nazwi­
sko - powiedział jej dy1relktor binl-ra. -
O i1le w ci.ą1giu dwuch tygodm!i potrafimy 
skłonić panią do zaniechamiia strasZ111ego 
zamiaru, zażądamy hooorarjium w wY­
sokośd tysiąca dloQarów. 

( c 

Patachon: - Przyjacielu, przyjacie· 
lu!.„ Nie uciekaj!. .. Halt! ... Stój!„ Trzy­
mać go!... 

Pat: - A to łobuz!„. Zla,pal mi ze· 
gairek, który właśnie miałem zanieść do 
lombardu!„. Co teraz będizie!?„. 

Pat: - Nic nie pomoże... Widzisz, 
kruk na samym wierzchołku wieżyczki 
chowa mój zegarek ... WeJdt na górę! 

Patachon: - Ja mam wchodzić?„. 
A poco?·„ Mój zegarek?.„ MóJ kruk?„ .. 
Mo!a wieia? ... ' Jesfe'§ -taki WYSOki, że 
możesz śmiało sięgiiąć ręk~... _„ 

Tego dnia jeszcze dyrektor Poradnn 
napisał króciutki J.ilŚciik do mlode.go męż- Pat: - Nie chciesz?„. Nie trLeba!.„ Pat: - No, cizy nie dalem sobie ra- / Pat: - Dobra nasza!.„ Tylko scho- _ 
czyZITTy. Treść lVstu brzmiała następu- Sam sobie poradzę!„ Przecie w woj- dy z tym zlodiziejem?... Odzyslkałem wam ze1g·areczek dlo lk:liesz;eni i wszystko 
jąco: s:kll! bylem sap.erem, . więc łażenie po skraidziony z;egarek!... Spociłem się, to I będ!zie w porządecizku... . 

_ •,Szanowny Pamiie! Znam Pa1t1a słupach to moJa specJaln<;>ść„: . . prawda, ale zegarnk mam! I Patachon: - Szyl:Jko, bo mnie już 
doskona'1e z widzenia i juiż od dłuższe-! Pa~achon: - W cal~ się me dl1w1ę.„ P.atach?~: - A teraz Zlłat S'lybko na ka1I'k boli od 'Ladlz.ierania gtowY. !.„ 
go czasu wszelk1emi' sitami starałam się Przecie t'Yo1~ pr~odk1em była maipa, I dół .1 zam~s zegarek do _lombaxdu, bo 
zawrzeć z Panem ZITTajomość. Nies·tety, małpy św1etme łazą po drzewach„. ~Y- mieć forsę na ob1aidek!.·. 
nie udawało mi się to. PostamoW1Ilłam 
Więc WiPr·ost zwrócić się do Pama. Pro­
szę przyj·ść jiutiro o godz.tnie piątej po 
połit1idninl do lkawiiaimi „Bristol". Dla uła­
twienia, zabiera Pam ze sobą dwa czer­
wone gioźidlz'illd. 

Tajemnicza nieznajoma". 

' t. t 

Następnde "dyrektor poradmd naijsał 
list do młodej kobiety: ~ -~ 

- „Szamowna Paini ! Nie Z111am P~. ~ 
a jedmalk kocham calem sercem. Bla.gam C b 
o spotkanie. Proszę przyijść jl\lltro o go- c::::- I 

1

~ 
dzDni'e ~iąrf:ei po połudrm do lkawiiarm r l ca ~ - ~ ~ 
„Bristol". Jdl!i Pand nie preyjdzile· po- . L c:> ~ --u-...... , o

0 

c 

zJbawię s'ię żyda. N~ech Pam~ zabierze a....;;;;;. ____ _.__r:1..,_....;~---' 
rze sobą dwa czerwone goMzi'kL . Pat: - O .. do.stu djaibłó~!. . ZCl!l:Jo~- Pat: .- Łap!„.._~~egM"elk leci!. .. . 1 1 Patach<>n:- ... i trzy!„. TrrrrrachJ-

maiłe.m zU1Pełme, ze mam dzmrę w kie· Patacbon: - wqldzę, ne bój się„ Już ·Ktoby się tego spodziewa·ł? .„ Przedlz,iu· 
TaJemniczy nieznajomy'', sz;eau!„. P.aitiachOII1iku, na pomo;;L. Łap tak wymie!l"zylem, że wpadnie prościn· rawił mi najdrożs·.iy kaipelusz!.„ Zag.~rek 

Nazarlwtrz o god:zimde 5-eJ po polu- zegarek!... . ltko do mego kapelusika„. Uwaga„. R;lz. <l~aJbli wzięli!„. Rozbił się na miazgę! 
dind.iu, dlz~ęiki POntY'słowemu triakowi dy- Patachon: - Co słę tam znowu sta· dwa ł... Pat: ...:_ Co to. był za huk?... Zega· 
rekitora poradni, kamidydat na samolbój- IQ? „. Złaź prędizeJ!„. I rek? „. A niech cię.„ Co ·tera-L będzie I .„ 
cę zetknąil się z n!ie<loszlą despera11ką. Co ·zaniesiemy do llOlnbardru? ... Zawsie 
Oczywrście młodzilenJic 1ride wieCl~al o · mówiłem, że kruk to zły znak!... 

li'ście, ·który wYSłaino w jego imien\iiu, 
a niewiasta n1ie przyipus:zczała. że dy­
rektor bima w jej irrnieI11il\1 wysłał pło­
mienme wyizinanJie miiłosine. 

M~oda para ~pędzHa w kawiami kii!l-1 Od, t~~o czasu wtidywaili sdę j'l.llŻ coraz' radrn~ zainkasował 2.000 dolarów. 
ka miłych godlzm. częsc1e1. Po miesiiąou odlbyił śię ślub młodej 

Naisi (pnego dnJia zinów siię sipotka!li. Po dwiuch tyigo"dniooh dyrektor po- pa1ry. D. 

Za wydawcę i druk.: Wydawnictwo „Republika" Sp. z ogr. odp. redaktor odpowiedzialny: Jan O~obelniak, · lódi, Piotrkowska 49. 




